BEATA TYSZKIEWICZ 


Tę populurną aktorkę zobaczy- 
my wkrótce w filmach: „Odwie- 
dziny prezydenta” reż. Jana 
Batorego i ,„Dziś w nocy umrze 
miasto” reż. Jana Rybkowskiego 


Fot. Z. Nasierowska 
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W Cannes 


„MATKA JOANNA OD ANIOŁÓW” 


POLONICA 


<> >WaR>D. 


Polski numer 


Reżyser Sergiusz Sprudin (przed paru miesiąca- i 

mi powmaci z wyprawy miplnmtycznej w UlAGY Na uererecznym Międzynarodowym Festiwalu Fumomym w Cannes,  MIGECLCUSCEO 
kuszy przebywa obcenie w Tatrach. gdzie reali  kióry — jak zwykle — odbędzie uię m maju, klnemniezralię polską a ika 
zuje film o przejściu tatrzańskich grani w wa- reprezentować bedzie film reż. Jerzego Kawalerowicza „Matka Joanna miesięczni 


runkach zimowych. 


ad Aniołów”. 


filmowego 


e WKRÓTCE NA EKRANAC. 


Marcowy (13) numer mie- 
sięcznika „Film*, wydawancze 
jej zony w Antwerpii. poświęcony ze- 

stał niemal w calości kinema- 
tegrafii połskiej. Numer otwie- 
ra artykul omawiający filmy 
Andrzeja Wajdy, następnie zań 
krytycy holenderscy piszą © 


e Odwiedziny prezydenta 
e Czas przeszły AR izzyr Ś cd 
dokumentalnych, animowa- 


Przewiduje się. że w kwietniu odbędą się premiery trzech nowych pieski OOO 
filmów polskich. Beda 10: „Mąż swojej żemy”. komedia współczesna "ch. Kreżlą s Z 
reż, Stanisława Warcji (premiera — 4 dm). „Gawicdsia; prezydcata”  Tealizatorów I zkterów. Amie- 
według noweli Jerzcze Zawicyskieze, w reżyserii Jana Hatorege Oraz rem artykuu e fmach wiec 
flkm reż. Leonarda Ruczkowskiege — „Oras przeszły”. 

R IĘmiE Mana Gd wóię LM 1) Uumnozywałekie s Dita a AA > 
reż. Antoniege Hohdziewicza wedlug znanej ksiażki Jerzego Putra-  dakcyjay — red. Bolesław 
meta, Premiera „Rzeczywistości odbędzie się prawdopodobnie 1 maja. _ chalek. 


Mąż s 


W dniach % marca — 1 
kwietnia br. odbył się we 
Wrocławiu V (30) walny zjazd 
delegatów SPATIF — ZASP. 


„WY RO K* NNEZIEZEEZZZEEEM 


fil nia jego ewentualnej depra- charakter raczej kameralny 
— nowy film wacji. Będzie to może nawet (pięć postaci prowadzących), 


ż Sue Siówai koącH | | Woróic PASE DI rokiem 
reż. Jerzego wśród prawników | pedago- | ałcję na szerokim tle oby- 
Passendortera 


gów no temat pozbawienia  czajowym, pokarać- dzisiejszą, 
wtadzy rodzicielskiej, Wyraża- 

my pogląd, że odebranie dzie- 
dy przed dwoma laty, 
podczas realizacji „Po- 
wrotu”. rozmawiałam z 


cka matce jest zawsze spra- 
wą okrutną. nie mniej w 
pewnych wyjątkowych oko- 
retyserem Jerzym Passendor- oz czyj ROGER 
terem 0 jego dalszych planach, 
usłyszałam w odpowiedzi, że 
będzie robił film o zaniedba- 


W warszawskim teatrze lalek „Baj* powstaje 
flim dokumentalny (reż. Jerzy Kaden, zdjęcia 
Bronisław Baraniecki) o pracy lalkaczy. 


— Dopiero zaczynam poszu- 
kiwania «—i1etniego_ chtopc: 

Nie skorzystam z małych 
ktorów, którzy grali jaż w 
filmach kolegów. Będzie to 
„nowa twarz" — dziecko wy- 
brane zgodnie z moim. dasyć 


nym dziecku, które próbują 
adoptować obcy ludzie. Przed 
paru datami został zaakcepto- 
wany do realizacji scenariusz 
Jerzezo Przeżdzieckiego i Je- 
rzego Passcndorfera „Wyrok”, 


już sprecyzowanym, wyobra- 
żeniem o bohaterze. 
— A pozostałe role? 
— Obecnie piszę scenopis, 
rozpoczynam okres przygoto- 


napisany na podstawie 0po- 
wiadania Jerzego Przeżdzie- 
<kiego pt. „Jeszcze jeden do 
kochania". W scenariuszu tym 
autorzy podejmują zapowia- 
dany przed dwoma laty te- 


wawczy do realizacji filmu — 
nie mam więc jeszcze goto- 
obsady. Powziąłem jed- 
nak postanowienie, by nie tyl- 
ko role prowadzące, ale takte 
epizody powierzyć dobrym a- 


mat. ktorom. Spodziewam się, że 
— Chciałbym — mówi reży- napotkam tu na duże trudno- 
Reż. Maria Kwiatkowska (na zdjęciu wyżej) Za- ser — by „Wyrok” był dra- ści. Aktorzy bardziej znani nie 


kcńczyla realizację kolorowego filmu pt. „Różne 


EroJ TORI: Nike] -— Xotoe z tzgo UMOKE. matem obyczajowym 0 zacię- - — Akcję filmu osadri pan godzą się na ogół na epizody. 


ciu publicystycznym. Nasz: we współczesności? Spróbuję jednak dokonać pe- 
scenariusz przedstawia próbę — Rzecz dzieje się — moż-  wnego wyłomu w tej prakty- 
wyrwania dziecka ze złego wa rzec — dziś, w Warsza- ce. 

środowiska, próbę zapobieże- _ wie. Chociaż fllm będzie miat 


W „JLUZIJONIE** 


© Filmy o Leninie 
© Chaplin 


© Polskie aktorki 
przedwojenne 


Kwietniowy program kina .liuzjon= Składa śię 
i twzech -cyklow. Z «kazji Dni Leninowskich 
4-33 kwietnia) wyświetlone żostaną filmy _fabu- 
larne 1 dokumentalne. poswięcone Włodzimierzowi 
Leninowi: „Upadek Domu Momanowych”, „Lenia” 
(dokument. „Łemin w Pazdzierniku”, „Lenia w 
1314 roku”, „Trzy pieśni © Leninie" | „Cziowiek 
z karabinem". 

W drugim cyklu znajdą się filmy Chariie Chap: 
lima, a w trzecim — pod nazwą „Popularne aktorki 
przedwojennego filmu polskieze” zobaczymy: „Ada, 
<e mie wypada" z Ledą Niemiizanką. „Reai” ze 
Stanistawą Engel-Engelowną, „Fredek uszczęśliwia 
Świac- z LŁedą Halamą oraz „Pam Twardowski* 
z Marią Bozdą. 


e TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


PO KINIE 


ośród tych szynek, pośród kiełbas, 
pośród strucli o czymże innym mó- 
wić jak nie o realiach?! 
Pośród tych chrzanów, wśród to- 
rówek i widlaków o czymże innym 
myśleć jek wie o wsi. O wiejskim filmie. 
który jakoś się nam nie darzy. © owej te- 
matyce, przed którą czują strach i scena- 
rzyści, i reżyserzy. Strach specyficzny. które- 
go głównym elementem jest — jak mi się 
wydaje — ciągłe, niezwalczone jeszcze zafa- 
scynowanie odrębnością właśnie realiów. 
Reałiów tak przecie przemożnych, tak ugrun- 
towanych w historii filmu i Kteratury, że 
owe różne kwakania, pęgania, szumy i wierz- 
by zupełnie już wie pozwalają na jakiekol- 
wiek normalne myślenie. 

A tak. Bo jeżeli twórca ma, ne przykład, 
zrealizować film, którego akcja dzieje się w 
mieście, zastanawia się przede wszystkim 
spokojnie nad motywami postępowania boha- 
terów, myśli o nich w normalnych katego- 
riach, więcej — nie waha się wyobrazić so- 
bie, jak by sam na ich miejscu postąpił. 

A niech to zdarzy mu się z bohaterem 
wiejskim! Ani się spostrzegł, jak już nakła- 
da na siebie sukmanę. zamiast dom — myśli 
chałupa, czuje odrębności. psychiki i Bóg wie. 
<o się z nim jeszcze dzieje. 


I chociaż jest to słowo wielce obraźliwe, 


powiem: egzotyka. A nawet jeszcze gorzej. 
Bo kręcąc filn o obcych nam kulturach 
znajdujemy się w sytuacji o wiele wyraźniej 
szej. Jesteśmy podróżnikami, badaczami 
i ostatecznie owo poczucie inności jest lu zu- 
pełnie zrozumiałe. Nikt nam nie bierze za 


jabawne chyba wrażenie 


Żęrawiiay Reytyk arty. mają robić recenzenci tele  krama ielewizyjneco, mie 

styczny. gdyby na serio  wizyjni? Omawiać pce-  mapisać, że program szkoł. 

pezystąpii do pisania re-  trzm 7 W dzienni- my powsał, ie ma być 
których rezpatry- kach 

Walby wady | załety mo- da pierwsze recenzje. ale 

wych tasonów koszul albo  pdy się 

nowych marek radioapara- rzecz 

tów — bo fachowa ocena niby 

Koszał jesą sprawą kraw- klad 

ców ł użytkowników, radio- — niowy, 

aparaty zaś winni konpe- siarki? 

teminie oceniać technicy |  nibe 

rańtostachacze. dacociem. 

A jednak w podobnie A więc 

dziwnej sytuacji zmależń wiać programu szkolucgo. 

się ci wszyszy, kiórzy pi- Decyzja niby prosta — ale 

szą © tełewizj, » wiróż właśnie w tym programie 

mich także ja. Od pierw- występuje na  przykad 

szych dni marca pojawił Mena Kwiatkowska | moż- 

= - 


W trosce o autentyzm 
(..Bravo") 


złe. że łapiemy rzeczy najbardziej powierz- 
chowne. że z pasją fotografujemy różne pal- 
my, kaktusy i aranżujemy nawet jakieś sce- 
ny obyczajowe. 

Tu, we własnym kreju, dręczy nas nieo- 
kreślone poczucie niepewności. Zaczyna się 
to już od małego miasteczka. Wiadomo prze- 
cież, że wszystkim do ena obrzydły karuzele 
» odpusty, że oskarżą nas o kanał, ale cóż 
dać zamiast tego? Jak bez odpustu zawiązać 
dobrą intrygę. > bez karuzeli?... 

Im dalej. tym gorzej. W miasteczku zosta- 


wiamy neorealistów włoskich i teraz jużj je- 


dostojne spożywanie potraw, owo znane nam 
już z tradycji gospodarskie siorbanie, oczy- 
wiście przywiązanie do ziemi, oczywiście sta- 
ry dziadek opowiadający w bardziej przydłu- 
gich. monologach filmu  charakterystyczne 
anegdoty, jakiś wieśniak nieufny... 

Że co, że wszystkim już obrzydły do cna 
owe anegdoty, że oskarżą nas o banał, ale 
jak tu bez dziadka zawiązać dobrą intrygę, 
jak tu bez nieufności 

A może przesadzam 2 tymi realiami? 
Przecież kiedy mówimy o dziadku, o nieuj- 
nym chłopku — to mamy już do czynienia 


Antychłopi 


steśmy naprawdę sami. Reymont? No nie. 
Wiadomo z góry. że za mie wie można tego 
powielać. Słuchamy pilnie radia. Nie nowe- 
go. Znów w Jezioranach ogłuszające pęga- 
nia, odgłosy natury. krajabrazy, geary. Znów 
jak i wszędzie, jak i w literaturze — krzep- 
kości, odrębności. Potworny kłopot. Gdy w 
mieście szukamy uporczywie kawałka nowe- 
go pejzażu, choć fragmentu domu, choć in- 
nego pokazania jakiejś ulicy — tu wszystko 
się nam na głowę. Tyłko brać i wy- 
Jak w miasteczku karuzele, tu znowu 


wal 
biera: 


z pewnymi typami ludzkimi, postaciami bo- 
haterów? Nie sądzę. Wszystko to jest mi- 
czym innym żak owym tradycyjnym pejza- 
żem, z którym każdy twórca czuje się zo- 
Łowiązany wziąć się za bary. Że można dać 
sobie spokój, że lepiej byłoby popatrzeć- na. 
owe konflikty jak najzwyczajniej, że wszyst- 
kie te zawiesiste sosy obyczajowe stają się 
coraz bardziej nieznośne... 
Panowie, to nie prima aprilis! 


ERNEST BRYLL 


szy 
techniczna ! orzanizacyjna 
telewizja wytrzyma tak du- 
że | edpowiedziałte zwięk- 


szenie programu? Czy wy' 


B: . 
kajmy spokojnie, zobaczy- 


may. ARGUS 


oniewnych ludzi 


TYTUŁ FILMU 


Zyjąca pustynia 
Saczężciarz Antoni 
Mlode twy 


Zycie przeszło ohok 


Eugeniusz Oniegin | 2 | 3 | 


Dziewięciu 


Bukowieeki 
A. Jackiewicz 
8. Janicki 

z. Kalużyński 
B. Michalek 
2, Pitera 

J. Plażewski 


u |. 


wórcę „Pętli*, „Pożegnań* i „Wspól- 
nego pokoju Wojciecha Hasa 
chwalono dotąd za odrębne. indywi- 
dualne widzenie świata, za dosko- 
nalący się z filmu na film warsztat 
realizatorski, który szczególnie w pro- 
wadzeniu aktora osiągnął bardzo 

rezultaty. Podkreślano ponadto 
umiejętność tworzenia sugestywnej wizji, 
przede wszystkim przez specyficzny „hasow- 
ski" klimat i nastrój, poprzez zagęszczoną 
atmosferę. 


ciekawe 


Krytykowano natomiast reżysera za nad- 
mierną stylizację. za zbyt bezceremonialne 
odcinanie się od rzeczywistości i śledzenie 
losów bohaterów w warunkach izolacji spo- 
łecznej i obyczajowej. Miano pretensje o spo- 


soby adaptacji dzieł literackich, które były 
pierwowzorami jego filmów. Zarzucano mu 
podejmowanie marginesowej tematyki nie 


leżącej w centrum naszego życia. 


Co prawda z większością zarzutów trudno 
byłoby się bez zast 
nak przedstawiał 

bilans wad i zalet 
Hasa. U podstaw 

indywidualne równo 
i formalne interesowania reżysera, to 
wszystko, co możemy chyba dzisiaj nazwać 
dego stylem, jego odrębno: 


się i nie 
twórczości 
tych wad i 


pisany 

fabularnej 
zalet leżały 
tematyczne jak 


Co składało się na ową specyfikę, co sta- 
nowiło o stylu Hasa? Zacznę < choć cha- 
rakterystyka ta będzie na pewno powierz- 


STANISŁAW 


JANICK 


chowna i uproszczona — od spraw meryto- 
rycznych. 

Bohaterami filmów Hasa 
ni, ludzie zagubieni. Z 
świat, który reprezentuj 


są ludzie samot- 
agubieni — ponieważ 
|, znajduje się w sta- 


Danuta Krawczyńska 


Lidia Wysocka 1 


Władysław Kowalski 


ASIANIE 


nie agonii („Pożegnania”. „Wspólny pokój” 
bądź zagubieni — ponieważ stracili już 
wszelki kontakt z otoczeniem (.Pętla*). Bo- 
haterowie ci to ludzie słabi, o sparaliżowa- 
nej woli. niezdolni do działania i uczucia 


i Adam Pawlikowski 


Nie ma w nich buntu, jest jedynie uległość. 


Zdają się na ślepy los, który prowadzi ich 
na skraj przepaści. Prawie wszyscy 
w pewnym sensie indywidualnościami. Są 


więc świadomi tego. co ich czeka, ale naj- 
chętniej tłumią tę świadomość, przybierając 
postawę sceptyczną, cyniczną. Do ruiny du- 
chowej dołącza się i ruina fizyczna — więk- 
szość z nich to ludzie chorzy. 


Losy tych ludzi nie są ujmowane w zwar- 
tą formę dramaturgiczną. Od „Pętli* po 
„Wspólny pokó, i jak rozluźnia się 


konstrukcja dramaturgpiczi To nie fascyna- 
cja nowoczesną dramaturgią — to wymaga- 
nia tematu, 


Bohaterowie filmów Hasa związani są 
z dniem wczorajszym, ze światem i czasem 
minionym. Has abstrahuje jednak od kon- 
kretnych sytuacji. warunków i rozpatruje 
konflikty i dramaty swych postaci jako zja- 
wiska ponadczasowe, ogólnoludzkie. Tworzy 
więc dla swych bohaterów warunki izolac, 
by lepiej, w sposób nieomal kliniczny, śle. 
dzić ich drogę ku zagładzie. Nie bez znacze- 
nia są też szczególne zainteresowania reży- 
sera psychiką ludzką. To spowodowało pry- 

*mat aktora. Jemu też — aktorowi — podpo- 
rządkował i dla niego poświęcił pozostałe 
elementy dzieła lilmowego. Aktor lepiej czu- 
je się w atelier — Has zrezygnował więc 
z pleneru. Aktor ma więcej do powiedzenia, 
tworzy ciekawszą kreację, gdy film nie skła- 
da się z krótkich ujęć — Has budował długie 
ujęcia. Długie ujęcia — a więc montaż we- 
wnątrzkadrowy. Niewiele dużych formacji 
dramaturgicznych, za to bogato ukształtowa- 
nych. Środowisko ludzi przeszłości — a więc 
nasycenie staroświeckimi dekoracjami, mnó- 
wem  „ozdobnych* drobiazgów. A nad 
»szystkim króluje aktor, którego każdy gest, 


intonacja każdego słowa ma wartość nad- 
rzędną. Has starannie dobiera aktorów (ma 
już zresztą swą stałą wyśmienitą „ekipę”). 
długo z nimi pracuje i nagrywa dialog jed- 
nocześnie z rejestracją obrazu. 


Has znajdował gotowy materiał literacki 
do swych filmów. Była to dobra literatura. 
Has nie korzystał z niej biernie, brał z niej 
to, co mu najbardziej odpowiadało, co naj- 
bardziej odpowiadało jego stylowi. Sam pra- 
cował nad scenariuszami. Dokonywał opera- 
cji niecodziennej (odwrotnej do praktykowa- 
nej na całym Świecie) — pozbawiał pierwo- 
wzory ich brutalności, naturalizmu czy ero- 
tyzmu. Wszystko to było konsekwentne, choć 
mogła komuś ta twórczość, ten styl nie od- 
powiadać. 


Przed kilkunastu dniami wszedł na nasze 
ekrany najnowszy film Hasa — „Rozstanie* 
Po raz pierwszy za podstawę posłużyła nie 
znana wówczas nowela Jadwigi Żylińskiej 
(opublikowana w trakcie redlizacji filmu w 
„Dialogu”). Jej tematyka, jej klimat leżały 
w kręgu zainteresowań Hasa. Kobieta w 
średnim wieku przyjeżdża na krótki pobyt 
do rodzinnego miasteczka. Klimat wspom- 
nień, próba głębszego spojrzenia wstecz, kon- 
frontacja czasu przeszłego z. teraźniejszym. 
chandra, gwałtowna, niezwykła miłość do 
młodego chłopca, jego śmierć, a więc roz- 
stanie — dosłowne i jako metafora 


Praprzyczyną niepowodzenia filmu było 
wzięcie przez Hasa na warsztat tej noweli. 
Powiedzmy sobie szczerze — to nie jest do- 
bra literatura (a Has przecież bardzo liczy 
na materiał literacki!). Sugestywny miejsc: 
mi — prymitywnymi środkami zresztą osią 
gany — nastrój nie przeważa nad banalną 
intrygą. płaskimi pomysłami i swoistą filo- 
zofijką. nad powierzchownym i dalekim od 
prawdy rysunkiem postaci. Has nie mógł so- 
bie z tego nie zdawać sprawy. Świadczy 
o tym usunięcie tandetnego zakończeni: 
wykrojenie znacznej części chandrowo-lzawej 


tkanki i dobudowanie szerokiego tła oby- 
czajowego. 
Niestety. przeszedł do filmu, choć nieco 


zmieniony, główny wątek noweli — miłość 
Magdaleny i Olka. Postać Magdaleny cha- 
rakteryzują i dyskwalilikują zarazem wypo- 
wiadane złote myśli w rodzaju: „Chcę mieć 
takie miejsce, do którego zawsze będę mo- 


Gustaw Holoubek w roli mecenasa Feneria 


gla tęsknić". Postać ta jest nieprawdziwa. 
Miłość głównej pary — ze strony przede 
wszysikim chłopca — nie uzasadniona. Wą- 
tek ten — (raktowany nawet z przymruże- 
niem oka — nie do przyjęcia. bo oparty na 
psychologicznym fałszu. Postać Olka może 


nie fałszywa, ale niczdecydowana — grawi- 
tująca między postawą cynika bądź pseudo- 
cynika z „Niewinnych czarodziei”, a posta- 
wą naiwnego chłoptasia z prowincji. 

Druga warstwa filmu to — nazwijmy ją 
umownie — świat ludzi dnia wczorajszego. 
Cała ta warstwa jest kontynuacją „Pożeg- 
nań* i „Wspólnego pokoju” (zresztą w pew- 
nym sensie i główny romans leży w klima- 
cie „Pożegnań”). Są to fragmenty najciekaw- 
sze, tym bardziej że Has patrzy na postacie 
inaczej niż w poprzednich filmach. Dotych- 
czas traktował je na serio, teraz już z wy- 
rażną kpiną, choć pobłażliwie i bez sar- 
kazmu. To nie jest przeciwnik, z którym 


datne? Czy powstała konieczność zrezygno- 
wania z prymatu aktora, z tworzenia, skon- 
densowanej atmosfery, stosowania długich 
ujęć i budowania akcji w głąb? Chyba nie. 
Ta specyficzna dla Hasa metoda realizator- 
ska może — sądzę — znaleźć nadal zastoso- 
wanie. Przyczyną niepowodzenia „Rozstania 
jest coś innego. Zabrakło tu postaci — indy- 
widualności, dla których styl ten został stwo- 
rzony. Dobrzy aktorzy — mam na myśli Wy- 
socką i debiutującego ciekawie Kowalskie- 
go — a więc odtwórcy głównych ról stali 
się nosicielami banalnego konfliktu. Jakże 
inaczej wyglądają postacie kreowane przez 
Holoubka, Netto, Pawlikowskiego! 


Lidia Wysocka 1 Irena Netto 


trzeba kruszyć kopie. Jego anachronizm jest 
oczywisty. 

Trzecia warstwa lilmu to dzień dzisiejszy, 
to bohaterowie naszej codzienności. Poprzez 
Magdalenę i Olka mieli stać się postaciami 
pierwszoplanowymi, decydującymi. Ich nie- 
rzeczywisty, dominujący nad całością — ro- 
mans odebrał temu wątkowi wagę. Pozo- 
stało więc tylko przelkonywające, ciekawie 
nakreślone tło — kłótnie o mieszkanie (te- 
mat coraz częściej pojawiający się w pol- 
skich filmach), knajpa. syn hrabiny pracu- 
jący w PGR itd. 

„Rozstanie* jest w dorobku. Hasa filmem 
niezmiernie interesującym i znamiennym: 
pomostem między starym a nowym okresem 
jego twórczości. Reżyser pozostaje jeszcze 
wierny dawnej tematyce, ale wkracza już 
w nową. Po raz pierwszy pojawili się w fil- 
mie Hasa ludzie współcześni, prawdziwe 
miasteczko, autentyczne ulice. Has wyszedł — 
wbrew dotychczasowej praktyce — w ple- 
ner (często go zresztą stylizując na kicz — 
ta ławeczka wśród mgieł — istny jeleń na 
rykowisku). Wkroczył tym samym na nowy 
teren poszukiwań. z 


Reżyser musiał przede wszystkim zrezyg- 
nować z izolacji bohaterów, ze stwarzania 
dla nich hermetycznie zamkniętych, klinicz- 
nych warunków. Ta cecha stylu Hasa uległa 
przedawnieniu, choć zachowana została ow: 
charakterystyczna dla niego nuta zadumy, 
łagodności i melancholii. 


Ale czy inne cechy i doświadczenia po- 
przednich filmów okazały się teraz nieprzy 


Has nazwał „Rozstanie” 
mentalną i mówił, że ś 
przesładzania, do nadmiernej liryki. Całe 
nieszczęście, że to świadome przesładzanie 
stało się przesadne i efektem samym w so- 
bie. Gdyby go nie było, „Rozstanie" mo- 
głoby się stać — tak jak tego chciał reży- 
ser — rzeczywiście i w pełni filmem o prze- 
mijaniu miłości i świata. Chociaż — powta- 
rzam — jestem przekonany, że nowela Ży- 
lińskiej realizowana według jakiejkolwiek 
metody, przez jakiegokolwiek reżysera zawsze 
musiałaby zakończ; się fiaskiem. Has po- 
pełnił ten błąd, że zaangażował się w prze- 
graną sprawę. Dopisał ciąg dalszy „Pożeg- 
nań* i „Wspólnego pokoju* — i to okazało 
się najciekawsze, zahaczył o obser' 
chologiczno-obyczajowe rzeczywistość 
okazało się może jeszcze niezbyt udane, ale 
interesujące i ambitne, zawierzył jednak 
głównemu nurtowi noweli (nie tylko w sen- 
sie fabuły) — i to legło u podstaw niepo- 
wodzenia. 

W zwią: z „Rozstaniem* podniosły się 
głosy o krachu stylu czy poetyki Hasa. Spra- 
wa nie jest taka prosta. Has znajduje się 
w bardzo ważnym momencie — skierowy: 
wania swych zainteresowań w kierunku no- 
wej tematyki. Zdaje orr sobie świetnie spra- 
wę. z czego musi wobec tego zrezygnować. 
„Rozstanię* jest dlą Hasa „etapem przejścio- 
wym*, 


komedią senty- 
iadomie dążył do 


Nie twórzmy więc pochopnyrai są- 
dami atmosfery zdenerwowania i zniechę- 
cenia. 


STANISŁAW JANICKI 
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WIKTOR WOROSZYLSKI 


LWIE 


SER(A 


w różnych mundurach 


Maksymilian Schell i 


ie Jem ma „Idiocie*, 

tem „Pożegnania z brenią" — w 

sporze, czy z wybitnej powieści ma 

szanse powstać wybitny film. je- 

stem raczej po stronie sceptyków — 
ale „Młodych Iwów* frvina Shawa nie 
uważam za arcydzieło, poszedłem na ten 
ritm mimo wszystko nie żałuję. 


Dlaczego „mimo wszystko” — e tym za 
chwilę. a na razie: uważam czy nie uwa- 
żam, książkę rozchwytano. jak tylko się uka- 
zała. teraz ludzie walą tłumem na film. bo 
nie chodzi o rangę. jaką dziełu przyzna re- 
cenzent. kiedy dzieło trafia w jakąś po- 
wszechną potrzebę, w jakiś powszechny gust. 
Odbiorca gustuje w panoramie i zawsze 
ją przyjmie — nie mówię o panoramie w 
sensie technicznym. chociaż rzecz akurat do- 
tyczy filmu na szerokim ekranie — odbiorca 
gustuje w panoramie, jaka była już na wie- 
łuset stronicach powieści Shawa i jaką zręcz- 
nie przeniósł na taśmę wytrawny reżyser 
Dmytryk: to znaczy po prostu w tym. że 
różne są losy łudrkie. niby zwykle. ale zara- 
zem zawiłe i dramatyczne. że mężczyźni wy- 
ruszają na wojnę, żony radzą im dzieci i tę- 
sknią, mężczyźni są dziełni, staczają bitwy. 
wędrują przez kawał świata. niektórzy giną. 
a inni szczęśliwie wracają do domu. 1 mie 
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Marlon Brando w 


„Młodych tuach* 


ma w tym filozofii, a jeżeli jest. to elemcn- 
tarna: pochwała istnienia. trwania cztowieka 
na ziemi. wbrew przeciwnościom, w zwycię- 
skim zmaganiu z losem. I nie ma w tym 
prebicmatyki moralocj. a jeżeli jest. to zne- 
wu najprostsza: pochwała kołeżeństwa, od- 
wagi. wierności. 1 wszystko ta było już 
n Homera. i u Lwa Tołstoja, i u wiełu in- 
nych, wielkich i trochę mnicjszych. Ale po- 
trzeba tego nie zostaje nigdy zaspokojona 
i zawsze chętnie się po to sięga — i czy autor 
nazywa się Hans ficimut Kirst. Aleksy Ar- 
buzow czy Irvin Shaw, odbiorca sympaty- 
zuje z bohaterami. przeżywa ich losy, płacze. 
gdy giną. zaś z ulgą oddycha. gdy cali i zdro- 
wi wracają do swoich bliskich. 


Cóż więc pozostaje recenzentowi poza 
stwierdzeniem. że sam gatunek. sama zasa- 
da trafia nicomylnie do ludzi? Recenzent 
też jest człowiekiem — i choćby sto razy 
manifestował, że inny typ sztuki bardziej zo 
frapuje — skoro trafi na taką Xsiążkę. a tym 
bardziej na film. zapomina o ambitiniejszych 
kryteriach i. wstyd wyznać. wraz z innymi 
przeżywa lesy bohaterów. czyli od- 
biera dzieło w jedyny sposób, w jaki je moż- 
na odebrać. w sposób równie elementarny 
jak jego (filozofia. problematyka moralna 
i formuła artystyczna. 


Jednakże — cóż pozostaje retnzentowi? 
A mo. obowiązek stwierdzenia, czy — skoro 
się jakoś przystało na zasadę — w jej obrę- 
je nie popełniono blędów. czy akcja toczy 
się wartko, ciekawie i zrozumiale, czy akto- 
rzy dobrze grają. czy nie ma scen rażących 
fałszem psychołogicznym lub innym. czy 
zdjęcia są niezłe. jednym słoweza — czy rze- 
miosło jest na poziomie. Otóż tak, z całą 
pewnością. I pod względem konstrukcji fa- 
bularnej. i tempa, i roboty operatorskiej. 
i krajobrazów. i akterstwa — film Dmytry- 
ka wykazuje. czego się zresztą nalcżałe spo- 
dziewać. bardzo przyzwoity poziom fachowy. 
dokładnie taki. jakiego potrzeba. aby nie 
zwracać nań uwagi, aby bezpośrednio współ- 
żyć z treścią. z tą właśnie panoramą losów 
człewieczych. o jakiej była mowa. Zwłaszcza 
aktorstwo obu protagonistów obrazu — Mar- 
lena Brando i Montgomery CIifta (tego dru- 
kiego może w wyższym jeszcze stopniu. niż 
pierwszego) — budzi całkowitą satysfakcję 
swoją pełnią. swoją bogatą adekwatnością 
temu. co miało zostać przez te postacie wy- 
rażome. swoim malowniczym i wcale cien- 
kim (w ramach zakreślonych przez film) rea- 
lizmem. 

Ce stwierdziwszy. można by było skończyć 
recenzję. zdyby nie owe „mimo wszystko”, 
które wymknęłe się ua początku. Mimo co? 
Więc mimo pewne uproszczenia. większe niż 
w książce, które wahałbym się wprawdzie 
nazwać fałszami — zbyt sympaiyczna jest 
bowiem ogólna lenacja iczo filmu — ale 
które <ą ce najmnicj naiwnościami. może 
częściowo wybaczalnymi u Amerykanów, ale 
trudnymi de przyjęcia z perspektywy curo- 
pejskiej. Chedri o momenty wykraczające 
poza problemową panoramę i zahaczające 
jednak o stretę ideowo-moralną. Bo jak to 
jest na przyklad z tym oficerem Wehrmach- 
tu. szlachetnym i niczbrukanym do końca, 
dopiero w dniach klęski <dowiadującym wię 
przypadkiem o hitlerowskich obozach śmier- 
<i? W samym filmie postać kreowana przez 
Mariena Brando została zbudowana tak. że 
jesteśmy skleani w nią wierz sympaty- 
zewać z nią — ale w jakim stosunku pozo- 
staje ten „mlody lew* do znancj nam skąd- 
inąd rzeczywisteści? Czy początkowe perype- 


Młoda lwy 


tie Nocgo Ackermana w wojsku amerykań- 
były epizodem. zawinionym przez wy- 
jątkowo niemiłego dowódcę i dającym się 
latwo zlikwidować? W odpowicdniej partii 
książki autor zdawał się sugerować poważ- 
nicjsze zjawisko — nastroje quaisi-faszystow- 
skie. rodzące się na określonym podłożu 
w szeregach armii powołanej do walki z fa- 
szyzmem (jeszcze dobitniej przedstawił to 
Norman Mailer w świetnych „Nagich i mart- 
wych*). Czy Noe Ackerman miał podstawy 
do wiary. że po wojnie światem będzie rzą- 
dził szlachetny porucznik Green i jemu po- 
dobni? Oto kilka wątpliwości. wyłaniających 
się. jeżeli nie wprost z akcji filmu, to na 
marginesie tej akcji. I one to właśnie kazały 
sformułować cień zastrzeżenia: że owszem, 


lecz „mimo wszystko... 
WIKTOR WOROSZYLSKI 


P. s. 

w zwiąku z określeniem katanku padły wielkie 
nazwiska: Homera i Lma Tołstoja. Nie znaczy to, 
«eczywiście, że pozostawione przez nich panoramy 
t.Odyseja", „Wojaa | pokój”) uważam za porba- 
wioae problematyki moralnej i filozeficznej. Ale 
ma jakiej zasadzie. jeżeli nie ..panoramicznej”, 
osląda sle już up. przeróbkę filmową (zresztą 
nierią) „Wojny i pokoju? 


rodukcją filmów polskich, 
czeznaczonych _ specjal- 
kolny. 
zajmuje się Wytwórnia Fil- 
mów Oświatowych w Ło- 
dzi. Nie jest io akcja żywiołowa 
i przypadkowa. Ministerstwo Oś- 
wiaty w oparciu o potrzeby pe- 
dagogiczne wysuwa plan tematy- 
czny. ogólniejszy lub nawet bli- 
żej precyzujący pewne zazadnie- 
nia, a WFO stara się te postula- 
ty realizować w możliwie naj- 
krótszych terminach. Z lepszym 
lub gorszym skutkiem. 
Potrzeby szkolne są ogromne. 
Dzieci wciąż przybywa ( to w 


jakim tempie!) budujemy  ..1000 
Szkół na Tysiąclecie" — musimy 
więc myśleć i o tym, by tej no- 
wej generacji zapewnić edukację 
metodami coraz bardziej nowo- 
<czesnymi i praktycznymi. Trud- 
no po prostu wyobrazić sobie 
współczesną szkołę bez filmu. 
Krótka lekcja poglądowa. prze- 
kazana z ekranu w formie skon- 
densowanej, rzeczowej i at 
cyjnej. daje często lepsze wy 


Filmami szkolnymi 


produkowanych), obejmujące 


wych” 

Oprócz Wytwórni Filmów 
około 3 tytułów, tą dziedzi 
szawska Spółdzielnia Filmow: 
Filmowych" 


Dotychczas wyprodukowano około se filmów 


ących się w eksploatacji. 


nazywamy 
tcyłącznie w szkołach dla ilustracji „jednostki lekcyjnej", 
ślonego przedmiotu i w zawczusu oznaczonym dniu. 
pewna grupa filmów szkolnych pozalekcyjnych 
gadnienia ogólnorozwojowe | wycho- 
wawcze, które są deinonstrowane w 


dziecko na wsi. Reżyser Wiesław 
Drymer ujął te zjawiska w for- 
mie deść lirycznej impresji. nie 
odbiegając jednak od prawdy 
biologicznej. Ponieważ zwykły 
przepływ obrazków, z najwdzięcz- 
niejszymi nawet gąskami, przy- 
łatującym bocianem i kwitnący: 
mi kaczeńcami — byłby w końcu 
dość nudny, film wyposażony zo- 
stał w „leitmotiv* — małą dziew- 
czynkę w czerwonym sweterku. 
Jest ona surogatem „bohaterki” 
a wizualnie — interesującą pili 
mą wędrującą na tle wiosennej 
zieleni. 

„Na uwagę zasługują efektow- 
ne, utrzymane w pasielowej to- 
nacji, zdjęcia Marcelego Matrasz- 
ka. Przypominają urcchę malarst- 
wo Chełmońskiego, iub pejzaże 
mazowieckie Rapackiego i są — 
moim zdaniem — dobrym wpro- 
wadzeniem do zrozumienia koło- 
rystyki polskiego krajobrazu. 

Na koniec — niespodzianka. 
Film „Wiosna” jest niemy. Ma to 
podobno na celu ułatwienie na- 
uczycielowi prowadzenia indywi- 
dualnej spikerki (w zależności od 
poziomu klasy) i danie uczniom 
większej możliwości wymiany 


krótkometrażówki,  wyświztłane 
1. z okre- 
Istnieje jeszeze 


(również speejatnie 


„Kółkach zainteresowań naukt- 


Oświatowych, która rocznie opracowuje 
produkcji zajmuje 
a da niedawna także „Ośrodek Ustuy 


je również 


4 


s'kolnych, znajdu- 


Na ogólną licrbę 36 tysięcy szkół w Polsce — projektory fitmowe 


są zainstalowane w 1.540 szkołach ogółnokształcących oraz 


zawodowych. 


niż wielogodzinne wykłady na- 
uczycieła, posługującego się w 
najlepszym wypadku  pomocni- 
czymi  planszami  rysunkowymi. 
Nie każdy też nauczyciel dyspo- 
nuje dostateczną sumą wiedzy o 
danym przedmiocie — nie wszy- 
scy obdarzeni są zdolnościami 
krasomówczymi. 

Wielokrotnie — przeprowadzane 
ankiety dowodzą. że dzieci w 
szkołach bardzo lubią lekcje, 
wspierane projekcją filmową — 
traktując ją jako rodzaj milej 
rozrywki, Mówią o tych filmach, 
opowiadają ich treść rodzicom i 


świeti pamiętają nawet naj- 
drobniejsze detale. Nie obciążony 
i nie przemęczony kłopotami 


umysł z łatwością chłonie wie- 
dzę, płynącą ze szkolnego ekra- 
niku. 

Wszyscy znamy filmy oświato- 
we i orientujemy się w ich spe- 
cyfice. Podziwiamy piękne i pra- 
cowile filmy Brzozowskiego, 
Marczaka, Puchalskiego. 

Jest lo jednak produkcja prze- 
znaczona na normalny, kinowy 
ekran. A jak wyglądają ie spec- 
jalistyczne filmy dla młodzie: 
szkolnej? Czym i w jakim gatun- 
ku filmowym nasiąka za młodu 
przysłowiowa skorupka? 


WFO ukończyła właśnie i prze- 
kazała do eksploatacji szkolnej 
dwie krótkometrażówki. Pierwsza 
2 nich pt. „Wiosna*, jest prze- 
znaczcna dła III klasy, druga pt. 
„Architektura gotycka w Polsce” 
dla klasy IX, 


„Wiosna' jest starannie zrobio- 
nyim reportażem na temat zj. 
wisk, które może zaobserwować 


własnych spostrzeżeń. Brzmi to 
nawet dość przekonywająco — 
ale prawda wygląda o wiełe 
mniej poetycznie. 

Po prostu 2/3 aparatów szkol- 
nych to nieme projektory. Nawet 
gdyby dźwięk był nagrany — 
mały byłby z niego pożytek. I tak 
nauczycieji musiałby wszystko 
opowiadać własnymi słowami. 

Do dźwięku towarzyszącego ob- 
razowi przyzwyczajone są już 
najmłodsze dzieci, prowadzone 
do kina. oglądające telewizję. 
Tymczasem postęp w nauczaniu 
realizowany jest (z konieczności) 
przez filmy okaleczone. 

Niepokój musi także wzbudzić 
sprawa kopii. Otóż film jo- 
sna" zrealiząwany został na taś- 
mie 35 mm. Co zostanie z tych 
pięknych kolorów, gdy film uleg- 
nie redukcji na 16-kę? Co naj- 
mniej połowa z walorów pła- 
stycznych zniknie bez śladu. Po- 
nieważ w szkołach zainstalowane 


Peipha — wnętrze kościela, sklepienie typu gwiażazietego 


CZYM SKORUPKA 
ZA MŁODU NASIĄRA? 


są wyłącznie projektory 16 mm — 
należałoby oczywiście ed pecząt- 
ku nakręcać film na negatywie 
tej szerokości, co gwarantowało- 
by dobre technicznie kopie. Oka- 
zuje się jednak. że i tu działają 
słynne już „trudności obiektyw- 
ne*. Nie mamy w Polsce urzą- 
dzeń do kopiowania wąskotaśmo- 
wego negatywu na takiż pozy- 
tyw. Jesteśmy więc skazani na 
kiepskie rezultaty redukt 
póki ktoś odgórnie nie zajmie 


się energicznie tą przykrą spra- 
wą. 


p 


tektura gotycka w Pol- 
budzi już tych smętnych 

Film jest przeznaczo- 
ny dia 1X klasy, a w liceach apa- 
raty są dźwiękowe Uczniowie 
nie tyłko więc zobaczą. ale ró 
nież usłyszą, na czym polegają 
zasadnicze rysy wczesnego pol- 
skiego gotyku, bezpośrednio wy- 


ksziałconego po budownictwie 
romańskim. Rzeczowy komentarz 
jasne określa lokalizację poszcze 


gółnych zabytków, wyjaśnia 
ogólne założenia konstrukcyjne i 
płastyczne stylu gotyekiego 


(głównie na obiektach sakral- 
nych). zwraca przy tym uw: 
na sprawy najistotniejsze, nie 
wdając się w szczegółowe rozw: 
żania na temat  subtełności 
stylu. 

Film operuje budowlami zabyt- 
kowymi, mało stosunkowo znany- 
mi. To dobrze. że oderwano się 
wreszcie trochę od tradycyjnego 
Krakowa i pokazano również 
obiekty gotyku północnego, nie- 
zmiernie ciekawego. 

Autorów filmu, bardzo staran- 
nego w opracowaniu, nie podaję. 
Nie figurowali w czołówce, prag- 
ną więc chyba pozostać w cieniu 
anonimowości. 


* 
O programach oświatowych te- 
lewizji piszemy na str. 10 (red.). 


Z 


PAUL ROBESON 
w roli I. Aldridge 


nglelski reżyser Herbert Mar- 
A". który w latach trzydzie- 
stych studiowal reżyserię Hl- 


mową w Związku Radzieckim, chce 
zrealizować w ZSRR film o sław- 
mym tragiku amerykańskim — Mu- 
rzynie I. Aldridge, Na objęcie głów- 
nej roll wyrazi zgodę Paul Robeson. 


| Johanna 
| von Koczian 


i 
Hansjórg 
Felmy 


— grają. jak już podawa- 
ltmy, czołowe role w no- 
wym filmie reżysera Kur- 
ta Hoffmana „Małżeństwo 
pana Mississippi”, którego 
scenarlusz oparty został 
na satyrycznej sttuce Fi 
dricha  Dirrenmatta. W 
dalszych rolach występu- 
ją: Martin Held jako p: 
wódca grupy terrorystycz- 
nej, O. E. Hasse jako pra- 
kurator i Charles Regnier 
Jako premier. 


w Kalifornii zginęła w 
chodowej znana gwiazda angl 
Lee. W Polsce oglądaliśmy ją 
„Kroki we mgle*, a zobaczymy 
w „Podrywaczach* | „Długiej 


nocy 


FILMY 0 AFRYCE 


ą ekrany kin radzieckich wszedł 
repariaż filmowy „Kongo w 


zrealizowany w ubi 


tym roku przez Centralną Wytwórnię 
Filmów Dokumentalnych. Reżyserem 
filmu jest L. Warłamow. Cie- 

1 przekonywająca pokazano 


1u tragedię Konga 
Atryk: 


kumenżalistów 


jest częstym temitem do- 


radzieckich. POZA 


Ma Kubie 


WPONOtNYMY I UŁSTA MAM LKONgO, towarzyszenie Kubońskich Krytyków Filmo- 
walęzy* zealizowań oni w ciągu vych i Teatralnych ogłosiło ostatnio liste 
kilku ostatnich lat wiele pozycji. po- najlepszych filmów wyświetlanych na Ku- 
święconych młodym niezależnym bie w roku 1960 
państwom Czarnego — Kontynentu Na pierwszym miejscu znalazła się radziecka 
Oto kilka tytułów: „Niezależna Gwi- _ „Ballada o żołnierzu*, dalej „Niewysłany list" 
nea*, „Flsgi nad Ghaną”. Święto (ZSRR), „Nikt mnie nie kocha" (Francja). „Sie- 
w Liberii", „i dnia na Madacaska-  rioża" (ZSRR), „Sól ziemi” (USA). „Szkielet pani 
rze”. „Niezależna republika Somalii" _ Morale" (Meksyk — USA), „Diabelski wynałazek' 
Uiękż 1CSRS), „Anatomia morderstwa* (USA), „„Rosema- 
rie wśród milionerów" (NRE) i „Wilcza jama” 


(CSRS). 


ajnowszy pełnometrażowy fl ry- 


wojorska pisze, 


czarujący i najdowcipniejszy z dotych- 
czasowych filmów wielkiego mistrza 
kreskówek. 


katastrofie samo- 

jska Belinda 

tilmie 

jeszcze 
a 


Scenariusz opracowano na_ podstawie 


powieści Dodie Smith będącej „best-sel 
lerem* wśród książek dla dzieci. Trzy 
lata pracowano nad tym dzielem, które 


sklada się ze 113.700 oddzielnych rysun- 


ków 1 kosztowało 4 miliony dolarów. 
Graficy Disneya twierdzą, że ogólna 
ilość ciemnych plamek na skórze pies- 


ków wynosi 6.469.932. 


niech sprawdzi 


Kto nie wierzy, 


A oto krótka treść tego psiego „kry- 
minału*. Pongo i Perdita po paromie- 
sięcznym szczęśliwym pożyciu _ docho- 
wują się potomstwa w postaci 15 raso- 
wych dalmatyńskich szczeniąt. Niestety 
dzieci zostają porwane przez parę ło- 
trzyków (w ludzkiej postaci), pozostają- 


cych na usługach bogatej wiedźmy Cru- 
sly de Vil. Planuje ona zabicie pies: 
ków i zdarcie z nich skóry dla spo- 
rządzenia sobie pieknego dalmatyńskie- 
go futra, 


Zarządzono psi alarm, Okazało się, że 


uprowadzone szczenięta traflly do wię- 
zienia ohydnej jędz, ale tu wraz z 
uprzednio porwanymi 84 szezeniętami 


tak długo i dzielnie się broniły. przed 


oprawcami, aż nadbiegła pomoc. 


zdjęciu scena z nowego filmu Dis- 


neya. 


SOPHIA LC 


DE LAURE 
MASTROI/ 


zdobywc. 
„śrebrn) 
wstęg 


oroczne nagrody włoski 
mowej — „Srebrne Wst 
za rok ubiegty: 


Luchino Visconti — jako r 
ser, za film „Rocco i jego 
ten uzyskał też nagrodę za 
nariusz (jednym z jego WST 
reż. Visconti). 

Federico Fellini — | jego r 
pracownicy: Ennio Flaiano 1 
twórcy „Słodkiego życia” — 
interesujący temat filmu. 


Dino de Laurentiis — jako 


ducent — za całość swej dzia 
ophia Loren — jako naj 
włoska, za rolę w filmie „Ls 


Marcello Mastroianni — jakc 
tor włoski za rolę w „Słodk 


Nagrodę dla najlepszego r 
nieznego przyznano Ingmarow 


Ue Wógty 
KRADZIEŻ Fl 


MÓWIĄCEGO Pl 
| O HISZPAI 


o dwudziestu dniach śl 
włoskiej udało się zatr 


ców afery, która ostat 
ruszuła środowiska filmow 
Włoch i Hiszpanii. 


Chodzi tu o nakręcony pot 
szpanii przez reż. Estevę f 
talny pt. „Notatki o emigrac 
roku 1960". Tematem jego jest 
gracji bezrobotnych z rolni 
południowych do wielkomieji 
przemysłowych na północy I 

Cenzura hiszpańska nie zez 
świetlanie tego dokumentu u 
tywując swą decyzję tym, iż 
jilmu „obrażają uczueła nar 
nie fragmenty filmu  Estevi 
w telewizji hiszpańskiej, 

Otóż film ten doczekał się 
ry w mediolańskim teatrze „C 
więczoru autorskiego znanet 
szpańskiego (żyjącego w | 
Goytisolo. Pokaz ten zorganiż 


dzieł Goytisola, Feitrinell 
wać problemy zawarte rówr 
wszej powieści Goytisola. 

czoru nastąpiło jednak zam 
młodych ludzi (jak stwier 


w śledztwie — narodowości 
ciło bomby łzawiące i ukrad 
mu, jedyną, która istniała 

Sprawców pochwycono, ale 
ustalić z czyjego ramienia 0 

Paryski „Monde” nie wykli 
to być akcja inspirowana ; 
hiszpańskię. 


mi 

j 

rytyki fit 
otrzymałi 


reży- 
cda, Filme 
spszy sce- 
órców byl 


e 


żsi wspól- 
o Pinellt, 
rajbardzie 


"pszy pro- 


ra_zagra- 
ramanowi. 


lU 
WDĘ 


va, policji 
ać spraw- 
nocno po- 
literackie 


nie w Hi- 
dokumen 
Hiszpanii 
blem emi- 
prowincji 
| okręgów 
anii, 

ła na wy- 
nach, mo- 
pne partie 
je", Jedy- 
yświetlano 


iz premie- 
" w czasie 
isarza ht- 
żu) Juana 
wydawca 
 zilustro- 
w najno- 
zas  wie- 
nie. Paru 
> później 
tej) rzu- 
kopię fil- 


udało się 
tziałali. 
że mogła 
czynniki 


FESTIWAL 
FILMÓW 
AMATORSKICH 
W CANNES 


WEATTONATNENIE. 
O MIŁOŚCI CZE OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


JĘ: Jeden debiut reżyserski, który można zaliczyć do „nowej fali". Nie zapomniał o niej reżyser | z delikatną czułością traktuje temat | bo- 


„La Rócrdation* — debiut Francoisa Moreuil według Opo- 
Wwiadania Saganki. Na zdjęciu: Jean Sebery i Evelyne Ker 


Reżyserem jest dwudziestosześcioletni Franęols Moreull. Film nazywa się  haterkę filmu, Bardzo subtelnie pokazuje budzącą się miłość młodej dziew- 


„La Rócrćation*, co po polsku znaczy wytchnienie, rozrywka, a w tym czyny. Film ma wszelkie cechy debiutanckie: reminiscencje z innych filmów 


wypadku pauza w szkole, Film oparty jest na noweli (podobno mocno zmie- i pewną amatorszczyznę. Ale także ujmującą szczerość pierwszych Wierszy. 
nionej) Francoise Sagan, Akcji w nim nie ma prawie żadnej. Osiemnastolet- Mimo że postacie, jak w większości filmów „nowej falt*, znajdują się tu 
nia Amerykanka Kate uczy się w nobliwym pensjonacie w Wersalu. Za mu- w próżni społecznej, pokazane uczucia są prawdziwe r prawdziwy jest dlalog 
rem pensjonatu mieszka w luksusowej willi znany rzeźbiarz wraz z kochan- oparty na fałszywości... naturalnej. I jest to fllm o miłości, w którym uczu- 
ką. Dziewczyna zakochuje się w sąsiedzie. Dla niego jest to przelotna przy- cia przeważają nad erotyzmem, co od dłuższego czasu w' kinematografii 
goda, dla niej — wielka miłość. Kate zdaje sobie z tego sprawe. Poza tym _ cusklej jest rzadkością. 

zdaje soble sprawę z podłości ukochanego: hyła przypadkowym świadkiem, _ Reżyser umie też kierować aktorami. Jean Seberg jako pensjonarka fet 
jak po pljanemu rozjecha! samochodem przechodnia na śmierć | uciekl. GO- czarująca | wzruszająca jak w ładnym innym swym filmie, Świetna Fran- 
dzi się Jednak na spędzenie z nim nocy, by potem rzucić go Śplącego i WFÓ-  coise pręwost jako kochanka rzeżblarza, dobry też grający go Chrisian 
cić do pensjonatu rozczarowana i zniechęcona, Film kończy się pokazaniem  yarquand. 

obrazka nad łóżkiem pensjonarki z podpisem: „Nie zapomnij o czułości”. A, G. 


FILM 0 BOHATERSTWIE KENNEDY'EGO 
PRZYGOTOWUJE ZWOLENNIK... NIXONA 


hollywoodzkiej wytwórni braci Warner powstanie wierótce illm o wojennych przeży- 
elach prezydenta Kennedy'ego 
a Pacyfiku. Jed- 


Podczas ostatniej wojny Kennedy był dowódcą kutra tarpedowego ni 
nostka ta została w 1343 roku zatopiona przez Japończyków, załodze udało się jednak urato- 
wac 1 dopłynąć do jednej z Wysp Polinezyjskich. Ten fragment z życia Kennedy'ego ma być 
tematem filmu i — chyba przede wszystkim. pretekstem do ukszania na ekranie odwagi, hartu 
1 wytrwałości obecnego prezydenta. 

Najciekawsze jest jednak to, iz Jack Warner. dyrektor 1 współwłaściciel wytwórni, w której 
film ma być realizowany, byl podczas ostatniej kampanii wyborczej gorącym zwolennikiem. 
xona. 


Ę ZMARŁ BARRY FITZGERALD 
BOHATER FILMÓW BERGMANA Dublinie zmarł w wieku 72 lać znany amerykański aktor. Cha- 


w kosłiumowym supergigancie i 


trafil do teatru zawodowego i podczas gościnnych w 
nach Zjednoczonych został zauważony przez reżysera Johna Forda, 


ystępów w Sta- 


przygo weny przez teka Gie. also Mun AŚ DAD u którego zadebiutował w filmie „The Plough and the Stars« (Plug 
W EZR OE pa on RE 1 gwiazdy) w 1936 roku. W krótkim czasie zyskał dużą popularność, 
biblijnym „The Greatest Story _ Ale największą sensację wywołała 5 WYSUTEWAI Wofwiach FORdA wisiai iw) „rheżLOnĘ GYOSAKE 
Ever Told" (Największa historia, ja- _ powierzenie roli Chrystusa wybitne- NA ZAPGRC dd doki) ;zdżicna Wóllaa jas pokójayżEAOJ 
ką kiedykolwiek opowiedziano) głów-, mu szwedzkiemu aktorowi Maxowi AREST AS SUR kacie. Aliraie GOL MY WAY (IdAGSGŃ 
ne role grać mają renomowane sła- Yon Sydow. znanemu polskiej pubii- ko KAPPA CAE 
wy Hollywoodu — Spencer Tracy  czności m. in. z „Siódmej pieczęci 


jako Poncjusz Pilat, Marion Brando Ingmara Bergmana 


arzekania widzów i recenzentów na 
program telewizyjny należą do tra- 
dycji. Gdy jednak spróbujemy do- 
konać pewnego podsumowania, spoj- 
rzeć nieco z dystansu, to proporcje 
ocen bardzo się zmienią — na korzyść TV. 


Weźmy dla przykładu audycje oświatowe. 
Dopiero pewien okres stałej obserwacji daje 
realny pogląd na ich wartość. | okazuje się. 
może trochę niespodziewanie. że Telewizja 
ma w tej dziedzinie dużo doświadczeń i wca- 
le niemałe osiągnięcia. 


Ogromnym powodzeniem cieszy się coty- 
godniowa, omawiająca najnowsze zdobycze 
techniki — „Eureka*. Nie mniej widzów 
przyciąga — świadczą o tym listy i telefo- 
ny — nie tak dawno zorganizowany „Trust 
mózgów”, Ale najpoważniejszym dorobkiem 
jest niewątpliwie „Wszechnica Telewizyjna”. 
Sam pomysł nienowy. nastręczal jednak 
szczególne trudności. Na początek poszedł 
więc dział, ktorego wizuałność jest bez- 
sprzeczna — historia sztuki. Te pierwsze do- 
świadczenia, ciągnące się zresztą od czterech 
łat, doprowadziły już do poważnego rozsze- 
rzenia zarówno form jak i tematów „Wszech- 
nicy”. b 


Obecnie pracują cztery działy, przewidy- 
wane są dalsze. Przypomina to niejako roz- 
wój — przez pączkowanie. Cykl: „Jak patrzeć 
na dzieło sztuki?*, obejmujący dotąd wyłącz- 
nie malarstwo, zaczyna sięgać po problemy 
trudniejsze — „Jak siuchać muzyki?*, „Jak 
patrzeć na film?* (Cykl ten w najbljiżwym 
czasie poprowadzi przed kamerami TV znany 
historyk filmu, prof. Jerzy. Toeplitz. Rozmo- 
wę z nim na ien temat zamieścimy w jed- 
nym z najbliższych numerów — red.). Cze- 
kają już następne projekty — „Jak patrzeć 
na teatr?", „Jak czytać literaturę?" itp. 

Trudno nie przyznać, że dotychczasowe do- 
świadczenia rodziny „Jaków* każą jak naj- 
różowiej spoglądać w przyszłość. Wykłady 
z historii sztuki są organizowane na niczwy- 
kle prostej zasadzie. Pokazuje się starannie 
dobrany zestaw reprodukcji, względnie ory- 
ginałów. komentowany przez wybitnego 
znawcę tematu. Natomiast konieczna jest 
bardzo przemyślana, płynna praca kamer, 
pokazująca fragmenty zgodnie z tekstem ko- 
mentatora. To tylko pozornie truizm. 


Oczywiście, dużo zależy także od umie- 
Jętności prowadzącego. Szczegółnie cenne są 
prelekcje doc. dr. Jana Białostockiego, który 
posiada rzadką zdolność jasnego i zwięzłego 
wykładu. Nie stroni przy tym od szczegółów 
i wyrażeń fachowych, a jednak doskonale 
go rozumieją ludzie nie posiadający przygo- 
towania do tematu. Cykl jego wykładów 
omawiających sylwetki  najwybitniejszych 
malarzy europejskich od Giotta do Picassa 
jest pomyślany bardzo sensownie. Takie pro- 


gramy. jak „Velasquez”, „Leonardo da Vinci" 


monijną całość — komentarz lektora, auten- 
tyczne stare teksty regulaminów szkolnych 
recytowane przez aktorów. reprodukcje szty- 
chów ilustrujące życie i różne przygody ża- 
orzystano ówczesną mu- 
Mimo tylu różnerodnych elementów, 
nie uzyskaliśmy wrażenia chaosu, gdyż 
wszystko było dokładnie podporządkowane 
głownemu tematowi. Nie zawsze jednak uda- 
je się uzyskać taką swobodę i jasność. Już 
np. „Zaloty Króła Jegomości*, wtłoczone w 
ciasne ramy opowiadania narratora (ubrane- 


czy „Rafael Santi* znakomicie uprzystępniały 
widzom minimum wiedzy i  zapoznawały 
ogólnie z życiem i twórczością tych arty- 
stów. A o to przecież chodzi 

Oglądając program łatwo zauważyć, że 
cały cykl humanistyczny — poza wymienio- 
ną tu historią sztuki — boryka się z liczny- 
mi trudnościami. Nie brak fachowców czy 
też atrakcyjnych materiałów jest tego przy- 
czyną. Rzecz polega na czymś zupełnie in- 
nym. Trudność ujęcia bogato nawet ilustro- 
wanego tematu w odpowiednią formę tele- 
wizyjną — jest tym, co tak różnicuje audy- 
cje z cyklu np. „Historia Polski". Mimo rów- 
nie czasem starannego przygotowania facho- 
wego, bywają one bardzo złe lub bardzo do- 
bre. Cykł ten bowiem usiłuje wypracować 
sobie formy nieomal inscenizacyjne. Oczy- 
wiście specyficzne, upsoszczone wymogi 
Wszechnicy pod tym względem są w końcu 
inne niż Teatru Telewizji, niemniej 
rama inseenizacyjna. sam pomysł jest na tyle 
ważny, iż decyduje o powodzeniu programu. 

Do najbardzie) udanych audycji w tej 
dziedzinie zaliczyć można „Dzieje oświaty 
jezuickiej w Polsce". Połączono tutaj w har- 


owa 


3 


F 
| 


go w niby styłowy strój i siedzącego sztyw- 
no w fotelu). nie zdołały przyciągnąć uwagi 
widza i dostatecznie jasno wyrazić myśli 
Próba udawania. że ten pan 
it przed chwilą z dworu Wła- 
dysława IV i opowiada nam — „co to się 
tam nie działo musiała skończyć się fia- 
skiem. Wszechnica winna utrzymać charak- 
ter wykładu. komentarza, a materiały ilu- 
stracyjne sa jedynie rzeczowym udokumen- 
towaniem tez prełegenta. 


Znalezienie odpowiedniej formy dła audy- 
cji oświatowych typu humanistycznego nadał 
pozostaje sprawą otwartą i dyskusyjną. 
Frawdopodobnie ustalenie jakiejkolwiek jed- 
nej zasady nie zdałoby cgzaminu. Tylko róż- 
norodność, proponowanie dla każdego tematu 
nowych zaskakujących ujęć może dać dobre 
efekty. A tu już wszystko zależy od inwencji 
i dobrego gustu realizatorów. 

O ileż prostsza jest spra z cyklem przy- 
rodniczym — „Świat, w którym żyjemy” łub 
fizyczno-chemiczno-tcchnicznym — „Historie 
z tej ziemi”. Tam widz może się pasjonować 
cbserwowaniem  pantofelka pod mikrosko- 
pem lub naocznym stwierdzeniem jakiejś 
prostej reakcji chemicznej, o której właśnie 
mówi Zdjęcia, rysunki, prze- 
bezpośrednio doświadczenia są 
nym elementem samego wy- 
kładu. ułatwiają. a często nawet umożliwiają 
jego zrozumienie, Z drugiej jednak strony 
są one lakże ważnym czynnikiem atrakcji 
programu. 

Program oświatowy TV na pewno w dużej 
mierze już wykonuje swe zadania. Szczegół- 
nie wiele można sobie obiecywać po. zai- 
naugurowanym eksperymentalnie już w tym 
sezonie. programie szkolnym. Odpowiednia 
przeprowadzone telewizyjne lekcje na pew- 
no w wielu dziedzinach będą dia szkół 
ogromną pomocą i mogą ewentualnie przy- 
czynić się do poprawy wyników nauczania. 
a marginesie — na pewno dobrze by było, 
aby Wszechnica” dbała nieco bardziej o ak- 
iualność. Właśnie w cyklach humanistycz- 
nych. Bo jeżeli się znalazł czas na wykład 
© arrasach. dlaczego nie zaprowadzić wi- 
dzów na wystawę współczesnego malarstwa, 
lub nie urządzić tele-recenzji z wybitnego 
przedstawienia lub filmu. „Wszechnica Tele- 
wizyjna” musi być także akademią dobrego 
gustu. A jak największa swoboda i różno- 
rodność jej pracy jest niewątpliwie pierw- 
szym warunkiem sukcesów. 


EWA BRZOZOWSKA 


wykładowca. 
prowadzane 
niesłychanie v 


MUSZYNSKA 


— którą pamiętamy z filmów 
„Zobaczymy się w niedzielę" 
i „Do widzenia, do jutra!*, jest 
bardziej znana wśród naszych 
Czytelniczek jako modelka ,„Mo- 
dy Polskiej *. Na zdjęciach — wi- 
dzimy je podczas przygotowań 
do jednego z publicznych poka- 
zów mody, prezentujących naj- 
nowsze fasony na nadchodzą- 
cy „zielony karnawał". 


ZDJĘCIA 


ZOFIA NASIEROWSKA 


ajświetniejsze lata 
niemieckiej szkoły fil- 
mowej przypadają 
wkrótce po pierwszej 
wojnie światowej, 
kończą się zaś wraz 
z dojściem Hitlera do 
władzy, w roku 1933. W ciągu 
tych lat film niemiecki przeby- 
wał w atmosferze nie dającej się 
porównać do żadnej innej szkoły 
filmowej: był to zdumiewający 
klimat marzenia, fantasmagorii, 
wreszcie koszmaru. Mimo owej 
nierealności film niemiecki był 


wał dzieła na temat mesmery: 
mu, hipnotyzmu i sugestii. W 
książkach tych znajduje on ży- 
ciorys słynnego włoskiego hipno- 
tyzera z XVII stulecia, Caliga- 
riego. Zdobycie wiedzy i sławy 
tego mistrza staje się obsesją le- 
karza-psychiatry. Pewnego - dnia 
w szpitalu zjawia się nowy pac- 
jent, dotknięty somnambulizmem, 
bezradny i smutny, chudy męż- 
czyzna o wpadniętych oczach, 
nieruchomo kontemplujący kwiat 
orchidei, który trzyma w ręku. 
Lekarz robi z tego chorego o zna- 


SZKOŁA FILMOWA 


silnie związany 2 nastrojami 
owych ciężkich lat po przegranej 
wojnie, gdy zniknął nacisk cesar- 
stwa, ale nie wyłaniała się żadna 
jasna przyszłość. Dawał on gwał- 
towną krytykę wszelkiego auto- 
rytetu, władzy, tyranii, Mimo 
fantastyki, w jaką spowita była 
owa krytyka, docierała ona do 
publiczności i była jasno czytel- 
na dla cenzury, która starała się 
ją paraliżować, jak tylko mogła. 

Charakterystyczny był tu skan- 
dal, który wybuchł w roku 1920 
dokoła „Gabinetu doktora Cali- 
gari*. Film ten był pierwszym 
wybitnym dziełem szkoły nie- 
mieckiej, W scenariuszu napisa- 
nym przez dwóch zapomnianych 
poetów — Mayera i Janowitza — 
występowała demoniczna figura 
dyrektora zakładu dla wariatów 
(w filmie grał go wybitny tra- 
gik, Werner Krauss, zmarły w 
listopadzie 1959 r.). Oprawa de- 
koracyjna filmu odpowiadała 
modnemu wówczas stylowi eks- 
presjonistycznemu, pokazującemu 
świat niby fantasmagoryczną wi- 
zję poety, dzikusa czy szaleńca. 
Wśród ścian pokrytych czarno- 
białymi figurami geometrycz 
mi, dyrektor szpitala, 
sinej twarzy (charakteryzacja 
równi uwzględniała zasadę 
„snu halucynacyjnego"), studio- 
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mionach poety narzędzie swoich 
zbrodni. Na ludowym jarmarku 
zjawia się nowa atrakcja — „Ga- 
binet doktora Caligari". Lekarz, 
ucharakteryzowany na_ słynnego 
magika w czarnym cylindrze i z 
laską czarnoksięską w ręku, pre- 
zeniuje publiczności swoje me- 
dium w stojącej podłużnej trum- 
nie; somnambulik odpowiada na 
zadawane pytania. 

Tego samego wieczoru zostaje 
zamordowany urzędnik rady 
miejskiej, który niegrzecznie ode- 
zwał się do Caligariego, proszą- 
cego o zezwolenie na otwarcie 
„Gabinetu*. Do budy hipnotyzera 
wstępują również dwaj młodzi 
przyjaciele; jeden z nich zwraca 
się do medium z zapytaniem: 
„Jak długo będę ż Do jut- 
rzejszego wschodu słońca” — od- 
powiada somnambulik. Rzeczy- 
wiście, następnego dnia znajdują 
w łóżku młodego człowieka za- 
sztyletowanego. Towarzysz za- 
mordowanego nie daje za wygra- 
ną. postanawia się zemścić i śle- 
dzi  Caligariezo.  Rozgniewany 
mag wysyła medium, by zabiło 
narzeczoną młodzieńca; zbrodnia 
jednak zostaje tym razem uda- 
remniona — _ zahipnotyzowany 
bezwolny morderca, wykonawca 
poleceń maga. po gonitwie przez 
dachy domów, dostaje się w ręce 


ścigających. Caligari uchodzi, ale 
młody człowiek idzie za nim trop 
w trop,i widzi, że hipnotyzer 
chroni się w zakładzie dla umy- 
słowo (chorych. Jak wielkie jest 
jego zdziwienie, gdy przekonuje 
się, że demoniczny czarnoksięż- 
nik — to dyrektor zakładu, sława 
międzynarodowa, pełen godności 
lekarz, który ze szczytu schodów 
patronuje oddziałom sanitariuszy, 
dozorującym setki chorych! 


Ta dziwaczna i poetyczna baj- 
ka, jedno z najciekawszych osiąg- 
nięć filmu niemego, 


(ZY-DOKTOR 
POWRÓN 2 


stała się 


przedmiotem tak gwałtownych 
dyskusji, że kierownicy wytwór- 
ni filmowej, mimo sprzeciwu au- 
torów. postanowili przekształcić 
scenariusz. deformując pierwotną 
ideę utworu. Dzieje doktora Cali- 
gari potraktowano jako „opowia- 
danie" włożone w usta młodego 
człowieka, pacjenta zakładu dla 
umysłowo chorych. Żywi on nie- 
uzasadnioną nienawiść do dyrek- 
tora szpitala i zmyśla, o nim nie- 
samowitą historię „zbrodni dok- 
tora Caligariego", podając ją jako 
fakt, który jemu samemu się 
przydarzył. Caligari jednak — wg 
relacji pacjenta — zatriumfował 
nad nim i zamiast pójść do wię- 
zienia za swe przestępstwa, zdo- 
łał wmówić we wszystkich, 
młody oskarżyciel jest szalony i 
umieścił go w zakładzie. Historię 
tę bohater opowiada po kątach 
swym towarzyszom szpitalnym, 
W pewnym momencie zjawia się 
dyrektor, lekarz o poważnym i 
rozsądnym spojrzeniu, pełen au- 
torytetu, w którym jednak rozpo- 
znajemy rysy demonicznej figu- 
ry Caligariego z opowiadań mło- 
dego wariata. Młody człowiek 


rzuca się na niego w ataku furii, 
oskarżając dyrektora o zbrodnie 
Caligariego, i zostaje skrępowa- 
ny przez pielęgniarzy. Ale zacho- 
wanie się chorego dało psychiat- 
rze klucz do wyleczenia go; w 
ostatniej scenie dyrektor zapo- 
wiada uratowanie młodego pac- 
jenta. 

Spreparowany w ten sposób 
film z oskarżenia zbrodniczego 
autorytetu przekształcił się w 
usprawiedliwienie, zmienił się w 
gloryfikację władzy i wiedzy ofi- 
cjalnej. Dwaj poeci, autorzy pier- 
wotnego scenariusza, ogłosili list 
otwarty, w którym wyjaśniali 
m. in., że pragnęli wskazać wła- 
ściwych, ich zdaniem, sprawców 
wojny światowej — przełożonych, 
nauczycieli i prowodyrów — któ- 


GARU 


rzy podali młodzieży świadomię 
zniekształconą interpretację wy- 
padków. Somnambulik, zahipno- 
tyzowany przez Caligariego i wy- 
konujący zabójstwa polecone mu 
przez maga, miał według inten- 
cji autorów oznaczać chłopców 
ich pokolenia, wysłanych na front 
przez „Caligarich w pruskich 
mundurach generalskich". 


Ten atak na autorytet, w kli- 
macie patosu, pasji bluźnierczej 
i histerii — pod postacią dziwacz- 
nej fantastyczniej opowieści — stał 
się głównym tematem filmowej 
szkoły niemieckiej. Był to rezul- 
tat największego w dziejach osła- 
bienia autorytetu kultury miesz- 
czańskiej po pierwszej wojnie 
światowej, gdy okazało się nagle, 
że olbrzymie ofiary jednej z naj- 
bardziej niszczących katastrof nie 
przyniosły żadnej cdmiany. Spo- 
łeczeństwa Zachodu rozszarpywa- 
ły się w ciągu czterech lat bez 
celu dość poważnego, by zasługi- 
wał na wywołanie takiej klęski. 
Młodzież nie czuła się nigdy po- 


uGablnet doktora Caligari" (1520) reż. Roberta 


Wiene. Na zdjęcii 


: Conrad Veta i Lil Dagover 


reż. Friedricha 


„Nostferatu* (1922) 
Max Schreck 


Murnaua, Na zdjęciu: 


dobnie oszukana przez swoich 
wychowawców i na tle tego zawo- 
du powstają anarchiczne poema- 
ty, pamflety i satyry godzące w 
naczelne, „kapłańskie* postaci 
kultury Zachodu. W Niemczech 
przedmiotem ataku staje się oj- 
ciec (głowa systemu patriarchal- 
nego), oficer, nauczyciel. 
Występuje tu także lekarz o 
nadludzkich wymiarach zbrodni- 
czości, biolog, naukowiec wyko- 
vzystujący swoją wiedzę dla ster- 
roryzowania ludzkości, Takim 
jest np. dr Mabuse, bohater po- 


wieści kryminalnej napisanej 
zresztą przez Anglika Norberta 
Jacquet lecz popularnej w 


Niemczech. Dr Mabuse korz 
ze swej umiejętności hipnotyzo- 
wania — podobnie jak Caligari — 
by zdobyć władzę i pieniądze 
pomocą zbrodni. Figura ta wystę- 
puje w dwóch głośnych filmach, 
nakręconych w latach 1922 i 1933 
przez Fritza Langa. Przy końcu 
pierwszego filmu Mabuse dostaje 
się do zakładu dla wariatów, ale 
i tam nie przestaje być niebez- 
pieczny. Siedząc na łóżku w swej 
celi, zapisuje on setki kartek pła- 
nami zbrodni, powtarzając raz po 
raz jako hasło: „Ludzkość winna 
być strącona w otchłań terroru”. 
Szaleniec ten ma wpływ hipno- 
tyczny na swego lekarza, dyrek- 
tora zakładu psychiatrycznego, 
powszechnie szanowanego, dokto- 
ra Bauma, który w myśl notatek 
Mabuse'a zakłada bandę w celu 
wysadzania w powietrze fabryk, 
torów kolejowych i organizowa- 
nia zamachów skrytobójczych. Po 
śmierci dr. Mabuse'a Baum uwa- 
ża się za jego spadkobiercę, ale 
sam popada w szaleństwo i wy- 
mierza sobie sprawiedliwość, za- 
mykając się w celi swego po- 
przednika - 

Po dojściu Hitlera do władzy, 
Goebbels zakazał wyświetlania 
tego filmu; jego reżyser, uszedł- 
szy za granicę, ogłosił w wywia- 
dzie prasowym, że w postaci dr. 
Mabuse chciał ukazać „hitlerow- 
ską teorię gwaltu pod postacią 
alegorii<. „Doktryny III Rzeszy 
zostały w moim filmie włożone 
% usta przestępców; w ten spo- 
sób pragnąlem podkreślić, że hit- 
leryzm zmierza do zniszczenia 
wszystkiego. co drogie jest ludz- 
kości”, 

Między dwiema datami: „Cali- 
garim* z roku 1920 i „Testamen- 
tem dr. Mabusea'* z roku 1933 — 


zamyka się cały dorobek szkoły 
niemieckiej. Historyk tej szkoły, 
Siegfried Kracauer, autor znako- 
mitej monografii „Od Caligarie- 
go do Hitlera* (wydanej po pol- 
sku przez FAW), charakteryzuje 
cwe filmy jako .procesję upio- 
w”. Temat symbolicznej i zło- 
wieszczej postaci  nadludzkich 
rozmiarów. dzierżącej losy ludz- 
kie w swym ręku, powtarza się 
tu bowiem w różnych sytuacjach 
Inny głośny film z tego okresu, 
„Nosferatu* wprowadza demo- 
niczną: postać wampira, który 
mieszka w odludnym zamku, lecz 
wybiera się wreszcie w podróż 
do osobliwego średniowiecznego 
miasta, by tam dopaść swoich 
ofiar, którym w nocy wysysa krew 
z gardła. Już sam temat tego 
filmu, streszczony dzisiaj, musi 
nam się wydać śmieszny; jednak 
reżyser Murnau, z pomocą zna- 
komitej techniki inscenizacyjnej, 
potrafił stworzyć w tym filmie 
nastrój średniowiecznego opęta- 
nia przez koszmar: zresztą 61 
cześni widzowie, oglądając tę dzi- 
waczną baśń, podkładali pod nią 
aktualny nastrój Niemiec poko- 
nanych, zdezorientowanych, luna- 
tycznych, po których snuły się 
jakby upiory ledwie minionej ty- 
ranii cesarskiej, | tej drugiej, 
właśnie narastającej — hitlerow- 
skiej 


Filmy szkoły niemieckiej cie- 
szyły się wielkim autorytetem ze 
względu na ładunek osobliwej 
poczji. W latach po pierwszej 
wojnie światowej film niemiecki 
był uważany za jeden z niewielu, 
reprezentujący ambicję artystycz- 
ną, w porównaniu z produkcją 
światową, która grzęzła w blahej 
salonowej komedii, cyrkowej gro- 
tesce czy melodramacie. Prócz 
tego reżyserzy niemieccy wzbo- 
gacili repertuar środków za po- 
mocą stylu określanego wówczas 
jako ekspresjonistyczny. Jego za- 
sadą było wyrażanie życia wew- 
nętrznego bohatera za pomocą 
całej maszynerii technicznej kina 
Ekspresjonizm nie interesował się 
bowiem obiektywnym obrazem 
świata, był to kierunek antyreali- 


styczny, przedstawiający to, co 
się dzieje w duszy postaci. Po- 
nieważ ekspresjoniści intereso- 


wali się bohaterami o nadmier- 
nej wrażliwości,  wizjonerami, 
fantastami przekraczającymi czę- 
sto granicę szaleństwa. więc i 
świat filmów  ekspresjońistycz- 
nych byl osobliwie zdeformowa- 
Owe halucynacje niemiecki 
ekspresjonizm traktował pedan- 
tycznie i dekoratorzy budowali 
cale domy o dziwacznie pokręco- 
nych oknach,  zygzakowatych 
drzwiach itd. Charakterystycz- 
nym chwytem ekspresjonistycz- 
nym było gaśnięcie świateł, gdy 
bohater popada w rozpacz, mdle- 
je, czy umiera: cała sceneria wy- 
rażała stan ducha jednostki. 


Ekspresjonizm niemiecki został 
zniszczony przez Hitlera, który 
uważał go za „sztukę zdegenero- 
waną*, pogrążoną w  jałowych 
marzeniach, w dodatku atakują- 
cą autorytet władzy. Od tego cza- 
su, szkoła niemiecka w filmie 
nie zdołała: się odrodzić. Jest to 
może jedyny z kierunków filmu 
światowego, który zniknął bezpo- 
wrotnie; bo zdobycze innych 


szkół narodowych: włoskiej, tran- 
cuskiej, radzieckiej, weszły na 
stałe do repertuaru sztuki filmo- 
wej i szkoły te ciągle produkują 
dzieła ciekawe, może już nie tak 
wybitne jak w okresie rozkwitu, 
ale świadczące wciąż o żywotno- 
ści stylu. Szkoła niemiecka tym- 
czasem zdaje się całkowicie na- 
leżeć do historii i jej stare po- 
zycje, pokazywane dzisiaj, budzą 
zaskoczenie jedynie jako osobli- 
wość. Film światowy poszedł bo- 
wiem po linii realizmu i obses- 
jonalne filmy niemieckie wydają 
nam się dziś tylko dokumentem 
epoki. 

Echo ich, w aktualnej produk- 
cji filmowej, jest rzadkością; 
niemniej w 1958 roku oglą- 
daliśmy na naszych ekranach 
film produkcji francuskiej, ale z 
aktcrami niemieckimi, „Marian- 
na moich marzeń”, zawierający 
elementy stylu szkoły niemiec- 
kiej. Były to dzieje młodego czło- 
wieka, który, podczas pobytu w 
szkole w górach, otrzymuje we- 
zwanie na ratunek od dziwnej 


dziewczyny mieszkającej w zam- 
ku po przeciwnej stronie jeziora. 
Studentowi nie udaje się jednak 
pomóc tajemniczej: piękności, do- 
zorowanej przez.pana zamku, po- 
stać autorytatywną, pełną sugestii 
i groźnej siły wewnętrznej — jest 
to echo Caligariego, Nosferatu, 
doktora Mabuse sprzed czterdzie- 
stu laty... Film ten, na tle współ- 
czesnej produkcji, wydawał się 
istnym dziwactwem, ale mimo 
kompletnej już dzisiaj anachro- 
niczności, sztuczności i maniery- 
zmu, przyjęto go nadspodziewa- 
nie życzliwie, a to ze względu na 
poetyczność, która wydawała się 
stylistycznym wytehnieniem w 
okresie brutalnego realizmu pa- 
nującego ostatnio na ekranach. 
Był to jednak wyjątek, który za- 
pewne nieprędko się powtórzy; 
szkoła niemiecka wydaje się dzi- 
siaj pozycją już wyłącznie histo- 
ryczną i obejrzenie „Marianny* 
może dać o niej podobne poję- 
cie, co wycieczka do muzeum 


„Porter z Hotelu Atlantic" (1924) reż. Frie- 
dricha Murnaua. Na zdjęciu: Emll Janningy 


mVariótć" (1525) reż. Ewalda Duponta. Na zdjęciu: Emil Janninga 
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ilm „Tytułowa strona” (The Front 
Page) wszedł na amerykańskie ekra- 
ny 4 kwietnia 1931 roku — przed trzy- 
dziestu laty. Z miejsca zdobył sobie 
uznanie krytyki i aplauz publiczn 

Fisano c nim, z rzadką, jak na prasowe ob; 

czaje. jednemyślnością. że jest najlepszym 

filmem roku. Glównym triumfatorem był 
oczywiście, i zasłużenie. reżyser Lewis Mile- 
stone. którego po „Na zachodzie bez zmian* 
zaliczano do czołówki hołlywoodzkich rea- 
lizatorów. Allan Potamkin nazwał Milesto- 
ne'a po sukcesach .Tytułowej strony” — 

„drugim Griffithem, jeżeli chodzi o postęp 

w filmowej sztuce” 

Milestone odegrał niewątpliwie decydującą 
rolę w zwycięstwie artystycznym „Tytułowej 


strony”, ale przypisywanie mu wszystkich 
zasług byłoby niezgodne z prawdą. Zadanie 
ułatwili mu inni członkowie artystycznej 


ekipy, a przede wszystkim autorzy „scenicz- 
nego pierwowzoru: Ben Hecht i Charles Mac 
Arthur. Była to idealnie współpracująca spół- 


Scena 2 filmu 


„ przez 25 lat dostarczają- 
woodowi — przeboje 


ka. dramatopisarski 
ca Broadwuyowi i Holl; 
teatralne i filmowe. 
„Pracowało nam się dlatego zawsze tak 
dobrze — pisze w swych pamiętnikach Ben 
Hecht — ponieważ mieliśmy tę samą ideę, 
a może lepiej — obsesję. Nie chcieliśmy się 
pogodzić z faktem. że minęła nasza młodość 
Na zasadzie cichego porozumienia — wierzy- 
liśmy. że jesteśmy nadał młodzi. Tacy sami — 


SZCZĘŚCIARZ ANTONI 


Znów pelna niemal jedno- 
myślność recenzentów. Kome- 
dia Haliny Bielinskiej i Wło- 
dzimierza Haupego uznana zo- 
stala za dowód przerwania 
złej passy w tej dziedzinie 
polskiej twórczości filmowej 
pizez następujące pisma: EX- 
PRESS WIECZORNY. GŁOS 
WIELKOPOLSKI. — ILUSTRO- 
WANY KURIER POLSKI. KU- 


„Tytułowa 


jak przed iluś tam laty — dziennikarze. któ- 
rzy nie zdejmują kapelusza, zdy mówią 
z „szelem”. strącają popiół z papierosa na 
podłogę i nie znoszą „praktycznych ludzi 
Kiedy siedzieliśmy przy maszynie do pisa- 
nia — odżywała nasza górna i chmurna mło- 
dość”... 

„Tytułowa strona” to opowieść o blaskach 
i cieniach dziennikarskiego zawodu. Gdy 
Ben Hecht i Mac Arthur pisali tę sztukę. 
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KWIETNIA 


zmariwychwsiały wspomnienia z twardej 
szkoły życia w Chicago, czasy terminatorki 
w „Daily Journal" u Mr. Finnegana. Kiedy 
na scenie reporterzy przyglądają się budowie 
szubienicy dla Earla Williamsa. mordercy 
murzyńskiego policjanta, Ben Hecht przypo- 
minał sobie zapewne jak ongiś w lipcu 1910 
roku patrzył z okien Criminał Court Buil 
dings w Chicago na egzekucję dwóch braci 
Manow, skazanych na śmierć przez powie- 
szenie. A może zatloczona sala prasowa u sę- 
dziego śledczego byla reminiscencją marco- 


strona” 


wego wieczoru 1912 roku, kiedy to w barze 
Claypool Hotelu w Indianopolis spotkała się 
cała śmietanka dziennikarska Stanów udając 
się do zalanego falami powodzi Dayton? 
A czy bohater „Tytułowćj strony* — Hildy 
Johnson nie był wzorowany na _ „asie* 
z Associated Press — legendarnym Chris 
nie Dane Hagerty? 

Sztuka napisana była przeż Ben Hechta 
i Mac Arthura bez taryfy ulgowej. Nie szczę- 


Ż WEŚRK 


dziła niczego i nikogo. Pokazywała, że wiel- 
kie dzienniki nie liczą się z życiem ludzkim 
i nie liczą się z nim również zawodowi po- 
litycy, którzy gotowi są wysłać na szubieni- 
cę człowieka (już przez gubernatora uniewin- 
nionego) dla uzyskania głosów w kampani 
wyborczej. Maieriał był tak treściowo, jak 
i dramaturgicznie — bez zarzutu. 

le „Tytułowa strona” była sztuką teatral- 
ną. a trzeba było z niej zrobić film. I tu do 


Znakomity zespół 


głosu przyszedł talent reżysera, posiadające- 
go długoletnią praktykę montażową. Milesto- 
ne nie był fetyszystą kina mówionego, Nie 
obawiał się ani cięcia dialogu, ani ruchliwej 
kamery. Zbudował swój film w _ oparciu 
o szybki, nerwowy montaż, a kamerze kazał 
wopić, nieustannie deptać po piętach bohate- 
rom. Ludzie w „Tytułowej stronie” mówili 


To_nie była recytacja 
ieatralna, a życie uchwycone na _ gorąco, 
próbka autentycznej atmosfery  dziennikar- 
kiej sensacji. Jak pisał znany amerykański 
krylyk Dwight Macdonald — „Tytułowa 
strona” stała się szybko klasycznym mode- 
łem—ruchliważei kamery. niedoścignionym 
wzorem dla reżyserów, którzy nie dawali so- 


bie jeszcze rady ani z dźwiękiem, ani z dia- 
logiem" 

Nie na wiele jednak przydałyby się: i do- 
bry 


scenariuszowy surowiec, i mistrzostwo 

gdyby nie udział w „Tytułowej 
świetnych aktorów. To oni w osta- 
y chunku zdecydowali o powo- 
dzeniu filmu. W pamięci każdego widza po- 
zosiał Adoli Menjou jako cyniczny, bez- 
względny wydawca. prawdziwy gangster pra- 
sowy Walter Burns, który nie waha się swe- 
go najlepszego współpracownika oskarżyć 
fałszywie o kradzież zegar byleby tylko 
nie pozwolić mu na wyjazd do Nowego Jor- 
ku. A Pat OBrien — Hildy Johnson, kla- 
syczny typ reportera z „żółiej prasy”, nie 
cofający się przed niczym, byle zablysnąć 
sensacyjnym tytułem na całą szerokość 
pierwszej strony. Tragiczną, wstrząsającą po- 
stacią jest Molly Molloy. szantażowana 
i szantażem do samobójstwa doprowadzona 
prostytutka, w inierpreiacji Mae Clark. A w 
rolach epizodycznych wystąpili znani cha- 
rakterystyczni aktorzy: Edward Everett Hor- 
ton i Siim Sumerville. Obsada aktorska — 
bez pudła. 

„Tytułowa strona” jest dziś, po latach trzy- 
dziestu, klasykiem wczesnego dźwiękowego 
okresu. A że tak się stało — zdecydował 
o tym iwórczy, prawdziwie twórczy wysiłek 
znakomitego zespołu. 


JERZY TOEPLITZ 


OWA SZKOŁA 


Zazisław Dudzik w bardzo 
interesującej informacji na te- 
mat radzieckiego srodowiska 
fimowego, zamieszczonej w 
NOWEJ KULTURZE 1 zatytu- 
łowanej „Narodziny „nowej 
szkoły”, pisze m. in.: Obser- 
wmujemy również formowanie 
się nowege typu aktora fiłmno- 
wego. Jege charakierystyczną 
przednawielelka jes Tatiana 
Samajlwwa. De tej grupy za- 
liczyłbym także Nonnę 


RIER POLSKI. PANORANĘ ie A 3 
POŁNOCY. SŁOWO  PO- w sumie jednak K. T. Toe- wicle faktów z dziedziny ele- interesowanie twórców filmu Bukowa, Jowwaa  rwaj 
WSZECHNE, SZTANDAR MŁO- piisz. najostrzej — jak dotąd — mentarnych błędów w zakre- sprawą opracowań wersji Za- wjędszyeh ŻZannę Procharen- 
DYCI. TRYBUNĘ LUDU. z krytykując; ..Szczęściarza An- reklamy (katalogi filmów granicznych, utworzenie komi- Ke, Bołolową. Inne  Gulaja, 
pewnym _ zastrzeżeniem — przez toniego". pisze w ŚWIECIE, iż zdjęcia (1%) 1 z sji, która  kwalifikowałaby Władimira Fwaszowa. Twarz i 
ŻOŁNIERZA WOLNOŚCI. ZY- lilm ien należy powitać jako jedno- najwyżej dwuzdanio- fiimy na kilkadziesiąt już od- .„naały E: 


szym 


CIE WARSZAWY i całą serię 
dzienników wojewódzkich. któ- 
re zamieściły wyrażającą takt 
wlaśnie pogląd recenzję AR-u. 

2 równą zresztą jednom; 
noscią piszą recenzenici o sła- 
bościach filmu. zaliczając do 
nich przede wszystkim niedo- 
staeczne tempo części pierw- 
szej. _ Ponadto recenzenci 
ŚWIATA. TRYBUNY ROBOT- 
NICZEJ i wrocławskiej GA- 
ŻETY ROBOTNICZEJ uważa- 
ją. że niezbyt tratnie obsadzo- 
ne zosiały obie główne role. 


14 


próbę odświeżenia repertuaru 
komediowego, jako krok w 
kierunku słusznym, którego 
nie należałoby zapeszyć — i 
równocześnie należy wyrazić 
ubolewanie, że krok ten jest 
aż tak chwiejny. 
DŹWIGNIA 

Jerzy Plużąwski w dłuższym 
artykule pt. „Nie umiemy się 
sprzedawać«, zamieszczonym W 
EKRANIE. omawia sprawę re- 


Klamoewania fiimów polskich 
za granicą. Avtor przytacza 


wym streszczeniem filmów fa- 
bularnych. cbojętność CWF 
dia materiatów o filmach poi- 
skich w zagranicznych czaso- 
pismach filmowych lip.) 1 
załasza kilka postulatów w tej 
dziedzinie. 

Oto niektóre z nich: zorga- 
nizowanie stałego serwisu fo- 
tosów (w tym zdjęć aktorek 
wykonanych przez czołowych 
totografików) dla najpopuiac- 
niejszych pism filmowych za 
granicą, wydawanie katalogow 
z prawdziwego zdarzenia. z2- 


sylanych przez nas festiwal 
ze znajomością nie tylko fi 
mów, ale i warunków na każ- 
dej 2 tych imprez itd. Mi 
a nade wszystko scentralizow: 
nie reklamy i 


i propagandy fl- 
mów w jednym ośrodku z ini- 
eatywą, pomysłami i Środka- 
mi; póki bowiem sprawy te 
załatwiane będą poniżej do- 
puszczafnego minimum, gdy 
wszyscy wokół nas stosują 
środki maksimum — póty zna- 
komiie okazje umykać nam 
bężą. przed nosem. 


Słowo nie. jest już dła nieh 
najważniejsze. _(...) Najmłodsi 
aktorzy wychowani w atmo- 
sferze ciągłych dyskusji | po- 
szukiwań, nie potr: 

grać w filmach starego typu. 
Dziewiętnastołetnia Zanna Bo- 
loiowa po swoim wspaniałym 
debiucie w „Domu, w którym 
mieszkamy”, zrezygnowała 
ostatnio z wielu ponętnych 
propozycji. Postaci, które mia- 
kreować, były dla niej zbyt 
płaskie, nieprawdziwe. 


iDZIEMY 
DO KINA 


Sonoda: zez ZEnierad. 
ODWIEDZ! os oSieszyj 

Zdjęcia: Antoni Wójtowicz. z, 

Muryka: Adam wWalacióski, 
Wykonawcy: babcia Kicia — irena Matkiewicz, 
|ASYAĄŚDIĄNEW NA u: - nesi2 Tyszkiewicz, Witord-Prezydent — Leon 
Niemczyk, dokior — jan Machulski, Paweł — 
Stanie” niikaisk, jacek — Tanaszek Fomaski, 
SILA Jieka © Maltecaca rzermiewia Andrzej 


CZŁOWIEK 
Z PLANETY ZIEMIA 


(Czełewiek iz planety ziemla) 


RZY 
I 


Zbigniew Sawan, przedszkolanka — Barbara Bar- _ Scenariusz: W. Sołowłow i W. Jeżow. 
a gielowska. Reżyseria: B. Buniejew. 
Dodatek: „Europa przez szybkę 
uestaeśuć Prodakcja: Wybwóriia Produkcja: Zespół Realizatorów Filmowych SY- M. Pilichina, 
a g M. Rauchwierzer. 


Filmów Dokumentalnych w Warsza- RENA — 1%. 


wie — 1960. Montaż zdjęć nakręco- EAN EEE OE jt EE 
Gumńska w czasie kn podróży „po * skowa. Baburm —3, Lidbimow, Nóróficjew — W. Bala: 
Szwajcarii, Włoszech. Francji | An- szow, Palabanow — G. Budarew, Czuprow — 4. Miedwie- 
glii. Film niestety nie wybiega poza Adaptacja znanego opowiadania Jerzego Zawiey-  djew, Mercałów — M. Troszin. 

powierzchowne migawki | nosi WY- skiego. Bohaterem jest sześcioletni Jacek. dziecko Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych im. M. Gor- 
rażne cechy amatorszczyzny. Jedy- rozwiedzionych rodziców, Jego poszukiwanie sal kiego (ZSRR) — 1958. 


łości i uczucia prowadzi do ucieczki 
wyobraźni i fantazji W jednym z następnych 
numerów zamieścimy recenzję tego filmu. 


nym jega walorem jest dowcipny 
komentarz Kazimierza Rudzkiego, 
Film o życiu wielkiego rosyjskiego uczonego Konstantego 
Ciolkowskiego. pioniera idei lotów kosmicznych 1 twórcy 
projektu pierwszej rakiety  „wieloczłonowej”. Healizatorzy 
© udowadniają. że gatunek filmu biograficznego najeżony jest 


ZŁODZIEJ Z BAGDADU 


Zdjęcia: Georges Pórinal. 


Muzyka: Miklos Kozsa. 
Wykonawcy: Dżafar — Cenrad_Veidt, 
Abu — Sabu, księżniczka — June Dugpre: 


jcharzuk, 
Filmów 


izacja 


re 


PEEP 
BSZŻE 

REC 

(Tue Thief ot Bagdad) PSEEJ 
EOEM 

Scenariusz: Miles_Mxtlesion. B* 0» 

Reżyseria: Ludwig Berger | Midua | 2 3 Z 

Powell. EJ = 

= 

ż = 


H. 


Ahmad — saha Justin, Dżin — Mex lag. 


i 


dukującej kryształy. 


ram, sultin — Mies Maliesoa, stary | Ż > 
król — Morton Sekea, Halima — Mary Zi35E 
Morrie, Kupiec — Bruce Wiastom, astro- | ZZZŻŻ 
log — May Petrie, pieśniarka — Aaclaióe | ŻZZZE 
miau, Klucznik — Mey Fmertem, bajarz — ESEJ 
Alan ieyc. z 

Produkcja: „Alexander Korda" (Wiel- 

ka Brytania) — 194. 


* 


Po słynnym flimie z Douglasem Fatr- 
banksem druga | tym razem barwna 
wersja przygód —baydadzkiega złodzie- 
jaszka. Doskonale tempo. wiele zabaw- 
nych sytuacji. Mardzo dobry film dla 
młodzieży. W roku 1946 zdobył „Oskara” 
za zdjęcia barwne. 


RADZIMY 


OBETITKSEC 


w poniedriatck, 3 kwietnia: 
£cdz. 14.20 — „Kradzione nie tuczy”, fiim dla drieci 
produkcji angielskiej; 
Klub Myszki Miki; 

„Cłao, ciao bambina", 
łaskiej; 

7 Teatr Telewizji przedstawi komedię 
Roberia Merić ..Wszyscy jesteśmy zeniuszami*: 


we wterck, 4 kwietnia: 


godz. 19.0 — „Sprawiedliwość na Gino* 
zyjny z cykdu" „Czterej sprawiedliwi”: 


Dodaick: „Czy wiecie, że..* ur 
12/68. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi. 


tilm fabularny 


film telewi- 


TAJEMNICZY SZYFR 


(Secretul cifrului) 


godz. 1.35 — Klub Atyszki Miki; 


w czwartek. 6 kwietnia: 


godz. 20.35 — Teatr Kobra przedstawi widowisko 
sensacyjne Zygmuniua Zajdlera-Zborowskiego „Zaczę- 
ło się w sobotę". w reżyserii Michała Bogusławskiego: 


w piątek, 7 kwieśnia: 


Scenariusz: D. Carabat | T. Constantia. 
Reżyseria: L. Mratu. 
Zajęcia: €. Ciubotaru. 


Muzyka: 8. Sarchire. 

Wykonawcy: Kapitan Ulea — E. Petrat, żołnierz 
marbu — S$. Popescu, kapitan Dumitriu — Gee 
aaican, ordynans Talimbu — M. Mereuta, gener: 
Voinescu — S. Madulescu, Katarzyna — A. Chiu 
ru, kaplian Zmeu — Ch. Econamu. 


godz. 20.30 — Teatr Telewizji Poznańskiej przedsta- 
wł „Podróż Don Kichota" według scenariuszu Wła- 
dysława Szmulskiego: 


w sobotę. 8 kwietnia: 


c godz. 20.30 — „Powrót*. lski film ą 
Reżyseria polskiej wersji językowej: momuald yserii Jerzego Passendoriera. z udzialem Murti Cie. 
Drobaczyński. stelskiej. Aliny Janowskiej 1 Andrzeja 
racja: łecotreni Hzamoni) — A! godz. 22.00 — „Karnawał Warszawski”, w 
zyczny transmiiowany z Teatru Komedia w. War 
* Dodatek: „Gaudeamus*. Scenariusz szawie; 
1 realizacja! Jerzy Hoffmau | Edward iedzii E 
Akcja tego sensacyjno - szpiegowskiego fimu | skórzewski. Zdjęcia: A. Staśkiewicz. w niedzielę, 9 kwietnia: 


S. Niedbalski | W. Florkowski. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów  Doku- 
mentalnych w Warszawie — 1960. 
Dość konwencjonalny reportaż z 
krakowskich juvenaliów. 


A = woo ZA ludzie dobrej woli”, 
ularny ', produkcji * francuski 

Christiana Jaqu A ESEE 
Rodz. 20.13 — „Pod niebem Sycylii". fil fabularny 
produkcji włoskiej. zĆ > RECO 


rozgrywa się w roku 194 w Rumunii. a główny 
wątek zwiazany jest ze zdemaskowaniem agenta 
hitlerowskiego wywiadu, który otrzymał zadanie 
wykradzenia szyfru dywizji ..Moldawia”. Niestety. 
realizatorzy tak zagmatwali akcję. że uchwycenie 
jej sensu sprawia widowni sporo trudności. 


WYDAWCA: W: 
STNACJA. 


wnictwa Artystyczne 1 Filmowe, ADMINI- 
Krakowskie Przedmieście 21/1, tel, 682-49. Zamó- 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz  Debnicki. 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny). Tadeusz Kowalski 


weż. art. EE zzzzżejc cy zx Po Pockafckie SJ Z0 wienia na prenumeraię przyjmowane <ą w terminie de dnia 
1efony: redakter naczelny — ©45-65. Centrala — 662-351 | 671-3 13 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przer: urzę- 
Sekretarz redakcji — w. 472, drial krajowy — w. 3%, dział za- 4y pocztowe, listanoszy oraz Oddziały | Delegitury „Bu- 


graniczny — w. 437, dział graficzny — w. Zd. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centratna Agencia Fotograficzna. Teipoły 
Realizatorów Fihnowych, J. Dorożyński, Ł. Fogiel, Z. Nasłe- 
Werbicka-Bernadziuk, L. Wdowiński, 


chu”. Można również ramówić preaumeraię dokonując wpłaty 
Ra konto PKO Nr 1--166%29 Centrala Kolportażu Przy | Wy- 
dawnietw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebra 1) Cema prenume- 
HI H raty: kwartalnej 12.30; półrocznej €5.-; rocznej 138 zł. Cena pre- 
11 mumeraty za granicą jest a 46 procent droisza od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje ma akresy | 
kwartalue, półroczne i roczne Przedsiębiorstwe Kołportaża Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 48, 
xa pośrednictwem PKG Warsrawa, konto Nr 1-4-10824, Egrem- 
plarze zGezaktuaiizowane meżłna zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawoiztw „Ruch” — Warszzwa, ul. Srebrna Jl. 


„Jucuresti* (Mu- 
(Francja). „Eravo”, „Film reyue" (NRF), „A. B. Svensk Film- 
indastri* (Szwecja), AL. Lichtman, „Time* (USA). archiwum. 


Druk, Zaklady Drukarskie i Wklesłodrukowe RSW „.Prasa*, War- 
szawi. Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000 czz. Zam. 434 S-18 


Numer oddano do druku 27. III. 196 r. 


TYGODNIK 


NAM 
M 


Sobieskiego zmieniono na pomnik Andrz 
Sobi 
tratnjący 
tilmo 


Pommk Jana 
reżysera fllmu 
lego filmu, Jerzego 
symbolizować głośny 


m 
„Ojciec królowej” (rzecz o Marysieńce 
Stefana Stawińskiego. Munk, 


„wyzysk (scenarzystów) w przemyśle 


„Ewę* Wittiga, stojącą w Parku Ujazdowskim, zmieniono na 
Kwiatkowskiej, bohaterki filmu „Ewa chce Pomnik 


miątką po tej, przebywającej przeważnie za granicą, aktorce. 


spać”. 


Jak się dowiadujemy. 
pomnik. reż, Aleksandra Forda. 


Twórca ten bowiem. zd: 


Munka, przyszłego 


skiej), oraz scenarzysty 


Stawińskiego, ma 


owym. 


pomnik Barbary 


ten będzie miłą pa- 


|dnego z istniejących pomników nie zmieniono na 


aniem radnych 


miejskich, zasługuje na osobne uczczenie. Pomnik Aleksandra Forda ma — 


po zrealizowaniu przez niego filmu „Chłopi* — stanąć 


Domu Chłopa w Warszawie. 


przed frontem 


z 
[zj 
z 
EJ 
[o) 
[2] 
EJ 
Qa 
gz) 
[o) 
a 
[o] 
r 
z 


ZDJĘCIA 


Znany pomnik Syreny Warszawskiej, stanowiący również godło 
stolecznej telewizji, postanowiono przyozdobić twarzą popular- 
nej aktorki Hanny Zembrzuskiej, wykonawczyni tytułowej roll 
W filmie „Syrena Warszawska” pomnik ten od dziś sym- 


holizował bliskie związki między X a XI Muzą. 


aby 


Pomnik księcia Józefa Poniatowskiego postanowiono zmienić 
na pomnik klaczy „Lotna* i Andrzeja Wajdy, twórcy wielu 
polskich filmów batalistycznych, opiewających piękne trady je 
naszej dalszej | bliższej przeszłości. $ 


